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C eny  o g ło szeń  Ze miejsce w ier­
sza nonparelem 1'50 Mk, w nade- 
slancn: 5 Mk. Glosy publiczne po 

7 Mk za wier3z.

D r o g i  i n t r y g i
Pamiętają czytelnicy, ile wzburzenia w yw oła ł 

akt. iż p_ Stanisław Grabski, jako przewodni­
c c y  kom isyi spraw zagranicznych „zretuszo- 

(jak  to delikatnie nazywa „C zas") w  swoim 
0munikacie tezy, mające być podstawą odpo­

wiedzi rządowi sowieckiemu. Uczestnicy obrad 
^ sd z ie li i protestowali, że komunikat ten w  fał- 
®zywem św ietle przedstawił tę ważną sprawę, 
,&cz wobec tajności obrad stało się, iż owo w y ­
obcow an ie p. Grabskiego pozostało, jako jedyny 
d ia m e n t.

Dziś w idzimy, w  jakim  celu pocił się p. Grab- 
ażeby stworzyć swój komunikat —  oto 

^ e b y  endecya mogła ekskomunikować, w yk li­
nać

stwa, —  pow iedziano w  sobotę, że to, co w  pią­
tek uznano w  nocie za czarne, jest jednakowoż 
zupełnie b ia łem “ .

N ie w iem y, czy  prem ier Skulski będzie zado­
w olony z tego wyjaśnienia. Jakto ? N iedopatrze­
nie w  sprawie tak kardynalnej jak nota, będą­
ca propozycyę pokojową i zarazem wytyczną dla 
stosunków, mających zapanować na wschodzie

i podłożeni na ktćrem się mają ukształtować gra­
nice wschodnie* Polski i

T a  zarzut przeoczenia, n iezoryentowania się 
jest zarzutem, kwestyonującym  już nie tylko 
kwalifikacye na ministra, ale nawet wprost 
wszelką poczytalność polityczną.

A le  endecya naciągając sw oje w yw ody  do 
eleboratu Grabskiego nie mogła oszczędzić pre­
miera, k tóry by ł je j przecie tak bliskim i chcia­
ła mu dać nauczkę, że jego  obow iązkiem  było 
stać... p rzy komunikacie.

notę, którą w  sprawie pokoju ministerstwo
sl)raw zagranicznych ułoży.

Sudecka „Gazeta Poranna", popularnie „Dwu- 
k oszów ką" zwana, istotnie powołuje się teraz 
n?l komunikat Grabskiego, jako na dowód, że 
v komisyi zw ycięży ły  by ły  poglądy endeckie.

mOburzeniu'' swojemu na świeżo zgotowaną 
^°tę, wychodzącą z punktu widzenia desaneksyi 
* granicach z  1772 roku daje „Dwugroszówka® 
^ raz, rozdzierając szaty, że „postulat granicy 

6 *772 jest „postulałem bezbrzeżnym " (!), „ska- 
iukcym  Polskę na niemoc federacyjną® (?), 

prow oku jącym  (0  w  stosunku do Rosyi®, na- 
Zaiącym  pertraktacye z rządem bolszewickim  
granicę wschodnią z g ó ry  na niepowodzenie* (?), 

dyskredytu jącym  zachłanność (!) polską w  o- 
Czach rządów i narodów sprzymierzonych®. 

»Gazeta Warszawska®, n iby poważniejsza sio- 
rzyca „Dwugroszówlri®, w  inwektyw ie, zwró- 

przeciwko warszawskiemu „K u ryerow i 
_ °lskiem u“ odsłania „szkodliwą działalność* 
^ z§dników ministerstwa spraw zagranicznych, 

0fzy  popierają hasło odgraniczenia się od Ro­
d n i ą  z  r. 1772, jako... germanofile. 

^P rzy taczam y tu odnośny urywek z „G azety 
arsz.® zaw ierający to poskarżenie, które pan 
adysław Dąbski zaprodukował nawet w  Sej-

&errryin trz5rma oryeatn jący się w  kierunku 
głó ^  » Kuryer P°^sk i“ , inspirowany przez 

w.nych urzędników ministeryum spraw za- 
j0 licznych , „zasłużonych® w  czasie w ojny oko- 
r.^^opagandy antyalianckiej i germanofilskiej, 

lal zaś kierujących kom isyam i ministeryum 
zagranicznych dla kwestyi gran icy na- 

ijljjl Wschodniej i pokoju z rządem bolszew i­
ck i? ’ u- m’anowicle kom isyi finlandzkiej, łotew- 

1> białoruskiej, ukraińskiej i rumuńskiej*.

to  ui e s*§ dalej, że nie p. Grabski sfabry- 
^ ^ a ł  komunikat w edle sw ego w idzim isię, lecz 

>ty^rasa "gorm anofilska* i lew icowa stara się 

*hUci^“ ^ 0 PrEe^r -c^  * opinię publiczną zbała-

hL ^ azui e się dalej, że te wszystkie czynniki 
p P p a c ą e e "  zdołały oślepić i —  premiera 

kolskiego. K lęskę endecyi, która w  swem 
IĘtl-ania dym isyi min. Patka za rzekom e odchy­

l i ?  3' ? od deklaracyi (którą przerobił p. Grab- 
Vy ' została odosobnioną, tłóm aezr „Gazeta

arszawska“ tak ;

R a d ź m y  otw arcie: ażeby nie sprawiać 
hoty - ! Prezydentow i gabinetu, który wyprawie 

.8°W8nei Prz®2 raiaistra spraw zsgra- 
me29«dnia z przyjętymi przez kcmłsyę

h.,„ j/ ma na sumieniu niedapatrzenle, mogą- 
( zo poważne za sobą pociągnąć następ-

R z ą d  r o b o t n i c z y  w  N i e m c z e c h
wypadek oddzielenia N iem iec południowych od 
północnych Francya zgodziłaby się na unię Ba- 
waryi z Austryą. Paryż okazał w ielką rezerwę 
w  tej sprawne, stawiając najp ierw  kw estyę gwa- 
rancyi co do trwałości separacyi.

Rozpisanie wyborów do Zgromadzenia narodowego 
Berlin. Konweut seniorów Zgrom adzenia na­

rodow ego postanowił, aby w ybory  odbyły sie 
dnia 6 czerwca.

(Radiotelegramy P A T  z 25 marca)  
Rokowania o utworzenie rządu robotniczego

Berlin. W czoraj wysunęła się znów na p ierw ­
szy plan kwestyą dymisyi gabinetu. Wedle infor- 
m acyi ogłoszonej w  nadzw yczajnem wydaniu 
„V orw artsu “ toczą się rokowania mające na celu 
utworzenie rządu robotniczego, w którym b y łyb y  
reprezentowane wszystkie kierunki robotnicze. 
Ustąpienia obecnego gabinetu oczekują w  prze­
ciągu najbliższych 24 godzin. Przedstaw iciel 
biura korespondencyjnego w  Berlin ie dowiaduje 
się w  tej sprawie, że uczyniono propozycyę, 
aby w  rządzie w zięli udział także przedstaw i­
ciele robotników  chrześcijańskich oraz robotni­
ków, należących do zw iązku Hirscha Dunkera. 
Kom itet ściślejszy zastanawia się nad tą propo- 
zycyą.

Monachium. „Mtinchener Post* donosi, że przy 
rekonstrukcyi gabinetu pozostaną prawdopodo­
bnie na swoich stanowiskach kancierz Bauer 
oraz m inistrowie Mtiller i Giesberts.

Ruch komunistyczny
Bytom. „Kattow itzer Zeitung* donosi: Przed­

stawiciele niem ieckich komunistów na Górnym 
Śląsku udali się do Berlina i innych środowisk 
komunizmu w  Niemczech, by  porozumieć się co 
do działania robotników  komunistycznych G ór­
nego Śląska, mających na celu dopomożenie 
towarzyszom  w  Niemczech.

Essen. Tutejszy rząd robotniczy zwrócił się do 
rządu holenderskiego o dostarczenie środków 
żywności wzamian za dostawę w ęgla  dla Holan- 
dyi. Rząd holenderski odrzucił propozycyę nawią­
zania jak ichkolw iek stosunków z powstańcami.

Okłady z komunistami
Barlin. M inistrowie Braun i G iesberts p rzybyli 

do Bielefeld, celem  pertraktowania z p rzyw ód­
cami ruchu w  zagłębiu Ruhr. K on ferencye już 
się rozpoczęły. Przedewszystkiem  wybrano ko- 
m isyę, złożoną z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw, która ma ustanowić zawieszenie broni 
na 24 godzin.

Zakończenie strejku generalnego
Berlin. W czasie pertraktacyi oświadczyn nie­

zawiśli socyaliści, że podpiszą odezwę, w zyw a­
jącą do natychm iastowego zaprzestania strejku 
generalnego. Takie samo oświadczenie złoży li 
socyaliści większości. Postanowiono, że straż 
bezpieczeństwa ma być zreorganizowana przez 
powołanie do niej robotników zorganizowanych 
w  związkach zawodowych. Wojsko otfmaszerowało 
już z ulic Berlina, z wyjątkiem  dzieln icy rządo­
wej.

Berlin. Związki zawodowe i centrala strejkowa 
w yda ły  odezwę, wzywającą robotników  do za­
przestania strejku, Strejk ma ustać jeszcze dnia 
dzisiejszego. Na .prowincjo praw ie wszędzie już 
się pracuje, nawet w  tych miejscach, gdzie po­
tw orzy ły  sie rady robotnicze.

Buch separatystyczny w Szwaryi
W»wi*6. „M ittagspost* donosi: N iem cy połu­

dniowe myślą poważnie e adsmatńu się. P rzy­
w ódcy -bawarskiego ruchu separatystycznego 
in fo rm ow a li. się w . kolach francuskich, czy .u a

Następca Noskego 
Berlin. Prowadzen ie agend ministerstwa o- 

brony krajowej pow ierzone zostało w  miejsce 
Noskego, dowódcy 1-szej grupy obrony pań­
stwa, gen, von Seeklow i.

Aresztowani sprawcy zamachu 
Berlin. Adm irał Trotha znajduje się w  w ięzie­

niu śledczem. Podobno także generał L iittw itz, 
k tóry wyjechał z Berlina i oddał się do dyspo- 
zycy i w ładz na prowincyi, znajduje się już 
w  w ięzieniu śledczem.

Berlin. W edle doniesień z K ilonii, został ks. 
Henryk pruski, brat byłego cesarza W ilhelm a 
aresztowany pod zarzutem udziału w  zamachu. 
Po  przesłuchaniu wypuszczono go  na wolną 
stopę.

Położenie w Saksonii i Bawary! 
Monachium. Położen ie w  Saksonii i Bawary; 

jest niepewne. W  Monachium koła umiarkowana 
u tworzyły gabinet koncentracyjny.

Stanowisko Anglii 
Londyn. W  Izb ie gmin wystosowano do L loyda 

G eorge zapytanie, czy rząd angielski uzna 
każdy rząd niemiecki, k tóry utrzyma porządek 
i przeprowadzi traktat poko jow y i nie będzie 
probował sprowadzić Hohenzollernów z pow ro­
tem na tron. L loyd  George odpowiedział, że 
jest to sprawę wyłącznie narodu niemieckiego za­
decydować, jak i rząd ma być w  Niemczech u- 
tworzony. Natomiast obow iązkiem  koalicyi jest 
czuwać nad tem, aby rząd, który w  Niemczech 
dojdzie do steru, bez względu na to, jaki bę­
dzie jego  kierunek polityczny, dochował posta­
nowień traktatu pokojowego.

Londyn. Churchill ośw iadczył w  izb ie gmin, 
że rząd angielski siedzi położenie w  Niemczech 
z najw iększęm  zaniepokojeniem. Polityka rządu 
musi wyłączn ie zm ierzać do tego, aby w jN iem ­
czech utworzony został rząd umiarkowany, gdyż 
tylko w tedy naród niemiecki będzie się mógł 
podźwignąe.

—  o o o  —

Możliwość wydania Wilhelma
Hsga. (P A T ). „D aily Bspress® p isze: Z po­

wodu zajść w  Niemczech koła holenderskie liezą 
się z tem, że w  sprawie byłego cesarza W il­
helma m oże zajść zmiana. Stronnictwa dem okra­
tyczne zm ieniły dotychczasowe zdanie w  spra­
w ie  W ilhelm a i rząd* nie będzie mógł już liczyć 
na ich poparcie co do odm owy wydania.

- o o o -
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SUM
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 25  marca.
Awantury z powodu skradzionego listu.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu w dysku­
syi nad projektem ustawy o loteryi państwowej 
zabrał głos poseł Dymowski (znany z udziału w  
zamachu na gabinet Moraczewskiego) i oświad­
czył, że ludzie zanadto hazardują.

Głosy na lewicy: Sameś pan hazardował, urzą­
dzając zamach.

Dymowski, wyprowadzony z równowagi, oświad­
czył, że ma list, z którego wynika, że socyali- 
ści działają na szkodę państwa.

Na lewicy ogromna wrzawa i domaganie się. 
aby list odczytał.

Dymowski oświadcza, że listu nie odczyta ze 
względu na bezpieczeństwo tych, którzy mu list 
ten dostarczyli. Z listu wynika, że poseł Dia- 
mand traktował z wrogami państwa i z tego 
ciągnął korzyści.

Tow. poseł Moraczewski żąda, aby marszałek, 
któremu Dymowski list wręczył, odczytał go.

Marszałek oświadczył, że osobiście nie będzie 
go czytał.

Tow. poseł Diamand oświadcza, że tych, któ­
rzy współdziałali w dostarczaniu listu Dymow­
skiego, nie będzie ścigał i żąda odczytania listu.

Dymowski list odczytał. Jest to list, pisany 
przez tow. Diamanda do żony, w którym donosi, 
że był w  misyi amerykańskiej w Warszawie, 
gdzie rozmawiano o sprawie żydowskiej w Pol­
sce. Byli tam jakiś generał amerykański (pewnie 
gen. Jadwin) i ambasador Morgentau, którzy 
oświadczyli, że mają polecenie badania sprawy 
żydowskiej w Polsce. Chcieli oni ogłosić kon­
kurs na broszurę o tej kwestyi, za którą ofia­
rowali honoraryum 25.000 marek, mimo —  że 
jak generał oświadczył —  broszura taua mia­
łaby dla nich wartość 125.000 marek, gdyż to 
byłby dobry „bussines". Poseł Diamand zwraca 
żonie uwagę, co to byłby za wspaniały interes, 
ale to nie dla niego, gdyż w tej kwestyi niema 
żadnej teoretycznej praktyki i niema żadnego 
dla niej zainteresowania. Dalej pisze tow. Dia­
mand, że miał z Morgentauem kilka rozmów o 
kwestyi żydowskiej, a wynikiem tych rozmów 
było, że Morgentau odniósł korzystne dla Pol­
ski wrażenie.

Po odczytaniu listu zabrał głos poseł Diamand 
i oświadczył, że był u Morgentaua kilkakrotnie, 
na prośbę ministerstwa spraw zagranicznych, by 
zapoznać go z przeciwnymi poglądami nacyooa- 
listów żydowskich, którzy chcieli Morgentaua 
całkiem dostać w  swe ręce.

Dymow8l(i: W liście jest jedno nieczytelne miej­
sce!

Pos. Diamand: Czy mogę teraz wysłać list do 
żony?

Pos. Daszyński stawia wniosek, aby list włą­
czono do aktów sejmowych.

Na lewicy krzyki przeciw Dymowskiemu: zło­
dzieju, oddaj zegarek i palto Tuguta! Kanalio!

Dymowski usiłuje mówić, ale zagłusza go wrza­
wa.

Marszałek zarządza przerwę posiedzenia.
Po ponownem otwarciu posiedzenia pos. Da­

szyński ponawia swój wniosek, który prawie je­
dnomyślnie zostaje uchwalony.

Po zajściu pos. de Rosset imieniem klubu mie­
szczańskiego, którego Dymowski jest członkiem, 
przeprosił tow. Diamanda i wyraził żal, że od 
członka jego klubu spotkała go krzywda. Klub 
z tą sprawą nie ma nic wspólnego. Tosamo o- 
świadczenie powtórzył poseł de Rosset w palnej 
Izbie.

Dymowski oddał list tow. Diamanciowi, który 
wręczył go marszałkowi.

Gdy po tem zajściu Dymowski wszedł do Izby, 
przywitały go znowu okrzyki lewicy: Złodziej 
listów!

Posłowie, siedzący obok Dymowskiego, odsu­
nęli się od niego, tak że pozostał na swem miej­
scu zupełnie osamotniony.

Podkomisya uchwala pańszczyznę w fabrykach
Na wczorajszem posiedzeniu podkomisyi dla pro­

jektu ustawy o obowiązkowych sądach rozjemczych 
uchwalono następujące dwie zasady, sformułowane 
przez ks. Lutosławskiego:

1) postępowanie pojednawcze obowiązuje dla 
wszystkich zakładów przemysłowych. Strejk przed 
ukończeniem postępowania pojednawczego jest 
wzbroniony,

2) w  zakładach użyteczności publicznej strajk 
jest zupełnie zabroniony, a wszystkie zatargi mu­
szą iść przed sąd rozjemczy.

Dalszą dyskusyę odroczono. Socyaliśei oświad­
czyli przewodniczącemu podkomisyi, że wobec po­

„ A P H £. O 0

wyższych uchwał usuwają się z podkomisyi i będą 
bronili swego stanowiska w  komisyi.

Klub piastowców uchwalił odbyć spacyalną na­
radę w tej sprawfe, aby określić swe stanowisko 
wobec wniosków pos. Lutosławskiego i W ierzbi­
ckiego, zmierzających do wprowadzenia pańszczy­
zny w  fabrykach.

Wczorajszy „Robotnik* w  wstępnym artykule 
ostro występuje przeciw Lutosławskiemu i Wierz­
bickiemu, pisząc, że co nie udało się za cara, to 
i teraz się nie uda. Postępowanie w podkomisyi 
wskazuje na solidarność kapitału i kleru.

(P A T ). Warszawa, 25 marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejm uchwalił zmia­

nę § 4-3 regulaminu w  tym duchu, że drugie czy­
tanie z reguły nie może się odbyć tego samego 
dnia, co pierwsze, ani trzecie czytanie tego same­
go dnia co drugie. Wyjątek od tej zasady wtedy 
tylko jest dopuszczalny, gdy odnośny wniosek nie 
wywoła sprzeciwiu, w  pierwszym wypadku przy­
najmniej 10 posłów, w  drugiem wypadku przynaj­
mniej 30.

Następnie obradowano nad projektem ustawy 
o urządzeniu loteryi i założenia polskiej loteryi 
klasowej. Pos. Diamand imieniem swego klubu 
oświadczył się przeciw całej ustawie. Jest jednak­
że za tein, aby w  razie uchwalenia ustawy prawo 
wyłączne urządzenia loteryi przysługiwało państwu. 
Zgadza się na zakaz sprzedawania w  kraju losów 
loteryi zagranicznych, oraz na punkt ustawy do­
tyczący pokątnych sprzedawców. Proponuje sze­
reg drobnych poprawek odnośnie do rozmaitych 
ustępów ustawy.

Wnioski odrzucono i uchwalono ustawę w  dru­
giem czytaniu. Trzecie czytanie odbędzie się w  pią­
tek 26 bm.

W  dalszym  ciągu obradowano nad wnioskiem
0 ostemplowaniu koron i wymianie ich na marki.

Pos. Diamand skarży się, że ludność Małopol­
ski została znów  skutkiem tej ustawy dotkniętą
1 stawia rezolucyę w  spraw ie technicznego w y ­
konania stemplowania.

Ustawę wraz z  rezolucyam i podjęto w  dru­
giem  i trzeciem  czytaniu.

Następne posiedzenie w  piątek.

T E L E G R A M Y
z dnia 25 marca

Strejk górników w Dąbrowie Górniczej
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Wczoraj roz­

poczęły się konfereneye przedstawicieli Związku 
górników polskich z prezydyum Rady mini­
strów w sprawie strejku. Uchwalono, że per­
traktacye ugodowe mają się toczyć między 
Związkiem robotników przemysłu górniczego 
a Radą związku przemysłowców, celem zawar­
cia umowy ważnej i obowiązującej obie strony. 
Reprezentanci Związku górników oświadczyli, 
że stosunek Rady związku pi zemysłowców do 
innych organizacyi górniczych (rozchodzi się
0 N. Z. R.) jest dla Związku obojętny, rtzęd zo­
bowiązał się do wstrzymania represyi, a Związek 
górników bierze na siebie odpowiedzialność za 
spokój w czasie rokowań.

Odparcie wielkich ataków 
bolszewickich

Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu generalnego 
z 24 marca: Wczorajszej nocy i dnia ubiegłego 
nieprzyjaciel Z największą zaciętością ponawiał 
swoje ataki na całej rozciągłości frontu Wołynia
1 Podola. Szczególnie zaciętą walkę stoczyły od­
działy nasze, broniące Giewska. Tu bolszewicy 
piechotą uszykowaną w  linie, mając przygotowaną 
z tyłu kawaieryę, szturmowali zaciekle przez cały 
dzień 23 bin. bijąc równocześnie z ciężkich dział 
do miasta. Po wstrzymaniu pierwszego naporu 
oddziały nasze zręcznym manewrem od północy 
i południa uderzyły na bolszewików i odparły ich 
na wschód, zadając ciężkie straty. Oddziały załogi 
Zwiahla śmiałym wypadem rozbiły ugrupowane 
do nowego natarcia brygady bolszewickie, które, 
jak twierdzi rozkaz znaleziony przy zabitym puł­
kowniku, na godzinę piątą rano miały nakazany 
atak celem zdobycia Zwiahia za wszelką cenę. 
Pod osłoną nocy z 22 na 23 marca oddziały bol­
szewickie, starając się przeprawić na prawy orzeg 
Słucsy, zajęły chwilowo Kriwołówkę, jednakże na­
tychmiastowym kotratakiem sąsiednich załóg zo­
stały odrzucone na w schodni brzeg rzek i. iNad 
rzeką Słu czą  między B arau ó w ką i Lubarem  nie­
p rzy ja c ie l grom adzi now e Siły, o strze liw u ą e  ciężką  
a rty ie ryą  obsadzone przez nas m iejscow ości. Pod 
osłoną ognia a ity ie ry i, k ierow anego z baionu na 
u w ięz i, ko lum ny bolszewickie w yk o n ały  dwukrotny
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atak na Kaluą Derażnię na Podolu, zmuszone z°* 
słały jednak do odwrotu, ponosząc ciężkie straty1 
Latyczów był bombardowany z aeroplanu bolsze' 
wickiego. Wszystkie od czterech dni trwając® 
uporczywe usiłowania bolszewickie przełamani8 
naszych Unii obronnych, na całym froncie rozbił 
się o wytrwałe męstwo naszych żołnierzy, którzy> 
będąc w  nieustannym ogniu, nie ustąpili ani aa 
krok pod naporem wielokrotnie przewyższających 
sił bolszewickich.

P ierw szy zastępca szefa sztabu generalnego-' 
Kuliński, pułkownik.

Niemieckie sztuczki plebiscytowe 
na Gureym Śląsku

Sosnowiec. (P A T ). W ychodząca w  Katowicach 
„Gazeta Ludowa* w  artykule zatyiułowanyb1 
„Bezrobocie na Górnym Śląsku", donosi, że h8'  j 
kalystyczni pracodawcy na Górnym Śląsku w f' 
dalają z pracy polskich górników, a w  ich miej" 
sce przyjm ują N iem ców  z głębi Niem iec. Mi?' 
dzy innymi w  ostatnich dniach z największych 
na Górnym  Śląsku warsztatów kolejowych 
w  Gliwicach wyaaiono ISO robotników. Zmniej' 
szenie liczby pracowników  w  warsztatach kol®' 
jow ych  ma m iętizy iiinem i także i ten cel, aby 
i tak i u ż  zniszczony tabor ko le jow y na Gór* 
nym Śląsku doprowadzić do jeszcze większego 
upadku, aby ludności dać za rządów  komisy1 
m iędzykoaiicyjnej odczuć brak środków kom8' 
nikacyjnych.

Opór sędziów niemieckich przeciw 
komisyi koalicyjnej

Bytom. (P A T ). N iem ieckie pisma górnośląską5 
donoszą: Sędziow ie niem ieccy odm ów ili kom1' 
syi koalicyjnej urzędów w  niemieckim odrę' 
bnym  sądzie apelacyjnym  dla G órnego Śląsk?’ 
oświadcza ąc, że utwor/.enie tego sądu uważają 
za bezprawie ze strony kom isyi. Sprawa ta O8' 
biera bardzo poważnego znaczenia. W yniuu z8' 
targu oczekują z w ielkiem  naprężeniem.

W a l k a  o  r a t y f i k a c j e  
w  A m e r n c a

Waszyngton. (P A T ). Senator Owen wniósł d? i 
senatu projekt ztmauy koustytucyi, w edle kt°' 
rego  senat będzie m ógł ratyfikow ać traktat p?' 
kojow y. Zmiana polega na tem, że uznaje 
zw yk łą  większość przy głosowaniu, a n ie w i?' 
kszość dwu trzecich głosów . W u io sk od a "^  
wskazuje, że  ratyfikacya traktatu p o k o jo w i?  
przeszła w iększością głosów , a jednak trak18 
odrzucono, ponieważ n ie otrzym ał dwu trzecicl 
głosów.

Utworzenie niezawisłej Armenii
Lyon. (PAT). Według informacyi „Temps’8 

postanowiła najwyższa Rada oddać niepodleg’® 
Armenię pod opiekę Ligi narodów. Państw, 
armeńskie ma być utworzone z Armenii rosy]' 
skiej i z terytoryów odebranych Turcyi. Nj 
będzie ono miało przystępu do morza, będ*1 
jednak mogło posługiwać się portem Ba tub1’ 
który będzie zneutralizowany. Stany ZjednO 
czone chciały o u dać Armenii port Trebizoflh* 
lub inny, znajdujący się między Batum a Treb<' 
zondą. Kombinacya ta dotąd nie została uzna*1

Ograniczenie zbrojeń we Wbszech
Paryż. (P A T ). N itti odczytał w  Izb ie  włoskiej 

deklaracyę rządu, podnoszącą, że rząd prag8 
działać zgodnie z A ng lią  i F ram yą. W  spra"r‘ 
polityki wewnętrznej N itti ośw iaoczył się za r 
dukcyą sił zbrojnych, W krótce będzie w n ie s ió "# 
do parlamentu projekt nowej organizacyi, 18 
ją ey  na celu ulżeń.e ciężarow i, jaki spoczy''’ 
na ludności z  powodu służby wojskowej. 
jek t ma przew idyw ać uzbrojenie całej łu dn b^  
jedyn ie w  wypadku obrony ojczyzny. Do81 
zredukowano m arynarkę z  122.000 na 42.000*

Ruch rewolucyjny w Japonj*
Haga. (P A T ). Z  Tokio nadchodzą w iadom oj? 

o szerzeniu się m chu rew olucyjnego w  Japo?\
Z wiadomości dotychczasowych nie można J . 
szcze osąiuić, czy n iepokoje ogarnęły cały kr 
czy też. ogran iczyły się tylko ao sto icy. W  , 
enu rewoiucj nym  b io ią  przeważnie udział 
merze. Bezpośre. nio oczekiwany jest up8t!0 "jy 
Dinetu. Sześć japońskich pułków, które walc*)^, 
na S yberyi p izec iw  bolszewikom, zostało ^  
wiez onych z powrotem do K.a.u. W id z ą "1' 
dowod, że propaganda bolszewicka szerzy 
w WOJSKU.
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C h a r a k t e r y s t y c z n e  e p i z o d y  z
w a r s z a w s k i e j

p o l i t y k i

W  ostatnich k ilku  dniach: zaszło na gruncie 
^ lity czn ym  W arszaw y k ilka  charakterystycz­
nych epizodów, które —  o ile  to jesacze było 
n°trzeibnem —  dowodzą, ogromną dla państwa 
^kod liw ość po lityk i narodowej dem okracji.

^ t y a  ta, działająca na froncie pod własną, a 
^  oficynach pod przybraną firm ą  zjednoczenia 
Jadowego konsekwentnie dąży do przeprowa­
dzenia swych planów, z których za naj w ażn ie j- 
SŁe i  najaktualniejsze uznała akcyę na terenie 
holityki zagranicznej.

P ierw szy plan, zrodzony jeszcze w  Paryżu  w  
°hie sławetnego „kom itetu  narodowego", Polo­

ka na ścisłem zespoleniu losów nzeczypospolitej 
? losami odrodzonej —  tj. carskiej —  R os ji, 
g r o d o w a  dem okracya n ie zm ieniła swej zasa­
dniczej polityk i, dążącej konsekwentnie do po- 
^  um ienia (żeby tylko ty le !) z w ie lką  Rosyą; 
^h ienia tylko środki do tego celu wiodące. Za- 
^aklo Denikina, pozostał M ilukow  z Sazono- 

' vem, d ia których narodowa dem okracya pra­
skie tak gorliw ie, że aż w łasny rząd obwinia* o 
knperyalizm. Gdy ta taktyka zakończyła się 
^ s k ie m , gdyż kom isya spraw  zagranicznych 
Akceptowała notę p. Patka, rozpoczął się atak 
d^Ugi, skierowany przeciw  w łasnem u tw orow i 
1 Narzędziu: prem ierow i Skulskiemu.

Narodowa d em ok rac ja  chce obok p. Patka, 
którego nie uważa za „sw ego" m ieć w łasnego 
jkęża zaufania, raczej kontrolom . N ie  udała się 
k?Qvbinacya z p. M aryan em Seydą, k tóry naro­
ś l  najw iększego hałasu z powodu rzekom ego 
‘k iperyalizinu patkowskiej noty, w ięc w zięto  się 
ka inny sposób. Zaczęto okazyw ać p. Skulskie- 
kju jaw ne niezadowolenie; zarzucano lnu, że 
k'e dość patrzy swoim  m in istrom  na palce, że, 
slowem, nie oryentu je się ani w  wypadkach ani 
^  swem  położeniu, że m ianow icie tylko naro­
dowej demokriacyi i je j f i l i i  pod kierunkiem  p. 
-bbanow icza zawdzięcza urząd i  dostojeństwo. 
Narzuty te skruszały p. Skulskiego i spowodo­
wały nom inacyę p. Jana czy Stefana Dąbrow­
skiego na w icem in istra  spraw zagranicznych 
o^ok ludowca Jana Dąbskiego.

. F*rzy tej okazy i narodowa dem okracya usiłu- 
wykonać najw iększy „coup", m ianow icie a- 

^kow ać Naczeln ika Państwa. N ie m ając odwa­
gi wprost przeciw  niemu wystąpić, atakuje u- 
^ędn ików  m in isterstwa spraw zagranicznych, 
R z u c a ją c  im  „gem iano fils tw o". Naw iasem  
Mówiąc, tensam zarzut, który nar. dem okracya 
Podnosiła przeciw- N aczeln ikow i w  znanych ar­
tykułach, um ieszczanych w  prasie angielskiej 
!} Amerykańskiej. Jako herold w  w alce z —  rze­
komo —  urzędmdkami m in isterstwa spraw za- 
®*Mn. w ystąpił poseł W ładysław  Dąbski, w ie lk i 
ko li tyk z Złoczowa, odkom enderowany do gw ar 
dyi p .  Dubanowucza i n a jk rzyk liw szy z całej 
Nom ady. Te a tak i osiągnęły swój cel: p. Skul­

ski musiał zgodzić się na p rzy jęc ie  „anioła 
stróża" i tak powstała —  jeszcze przez Naczel­
n ika państwa nie pod pisana monunacya p. Dą­
browskiego.

Kto zac", jest p. Dąbrowski? Jest to osobi­
stość tak „znana", że dotąd nie zdołano usta­
lić, czy na im ię mu Stefan czy Jan. Z zawodu 
jest profesorem  w eteryn a iy i w e Lw ow ie, a  z 
powołan ia agitator wszechpolski, organizator 

m łodzieży „narodow ej" i  —  nic pozatem. I ta­
k iego człow ieka musiał m in ister Patek przyjąć 
jako pierwszego współpracownika! Nom inacya 
ita, którą p. Skulski ^am ierzał uzyskać przeba­
czenie jednej części swej w iększości, naraziła 
go na gn iew  drugiej części. Oto ludowcy są z 
tej nom inacji n iezadowoleni, jako że nastąpiła 
bez ich  w iedzy i  wogóle bez porozum ienia się 
ze stronnictwam i, które obok zjednoczenia na- 
rodowo-ludowego tworzą kruchą wprawdzie, ale 
form alną w iększość rządową.

Dziwne zaiste kw ia tk i w yrasta ją  na n iw ie  
politycznej budującego się państwa. Partya, 
kóra w zięła  w pacht wszystkie cnoty, chce też 
w ziąć wszystkie posady, wychodząc z założenia, 
że, jeże li ludzie robią politykę, to swoi ją  przy- 
k ra ją  do potrzeb partyjnych.

Czyliż brak nam przyjaciół?
„S ir  Reginald  Tow er —  pisze specyalny ko­

respondent „Tc-mps‘a “ po zw iedzeniu  Gdańska 
— dzięki L idze Narodów  w ładca wszechmocny 
w  Gdańsku, adm inistru je m iastem  ku zadowo­
leniu znacznej w iększości mieszkańców-. N ie 
w prow adził że tak pow iem , żadnej zm iany w  o- 
byczajach miasta, czy też jego  persooalu adm i­
n istracyjnym . N iem cy odczuwają z tego powo­
du w idoczne zadowolen ie; mniejszość polska 
ma mniej powodów do ukontentowania..."

„M iasto (ciągn ie korespondent dalej) m ów ił 
m i sir Tow er —  jest obecnie praw ie w  zupełno­
ści pruskiem, zobaczym y następnie, po wybo­
rach do konstytuanty, czy Po lacy  są tu w  w ię­
kszej liczb ’ ©, n iż sądzim y".

„Zapewne skutkiem  tego ■— iron izu je 
„Tem ps", —  że w ysok i kom isarz jest prześw iad­
czony, iż  Po lacy  Są w  ilości bardzo n ikłej, w y­
daje swe obwieszczenia tylko po niemiecku, ja­
ko w jedynym języku ofieyalnym.

Jak w ygląda pod skrzydłam i slra Tow era  za­
rząd miasta, to ilustru je korespondent „T em ­
p a ^ " kreśląc sylwetkę burm istrza Sahma:

„Poza  kwestyą aprow izacyjną —  pisze wysłań 
n ik  „Tem ps‘a“  —  dr Sahm nie lęka siię n iczego 
d la  Gdańska: ani spartakizmu, anr przeniknię­
cia polskości, ani nawet w ydan ia go... (Sahm 
był na liście polskiej w  liczbie tych N iem ców,

których osądzenia żądała Polska, red. Nap.). Cc 
do tej kw estyi złożył m i ośw iadczenie, dość o- 
ryginalns:

„M am  sumienie czyste, albowiem , gdybym  
był w innym , w ładze brytyjsk ie, rządzące tu, 
m ogłyby mnie uw ięzić każdej chw ili. N ie po­
trzeba zateni żadnego żądania w ydan ia  m nie".

P. Sabin, dodaje znacząco, korespondent 
„Tem ps‘a“  (zanotow aw szy przytem, iż  rząd 
w arszaw ski zrezygnow ał z żądania ekstradycji 
obecnego burm istrza Gdańska) „będzie mógł 
swobodnie kontynuować swoje zajęcia w  Gdań­
sku w zgodzie, jak  dotąd z wysokim komisa­
rzem sirern Reginaldem Towerem".

„Byłbym  w yjechał z Gdańska —  kończy —  
zupełn ie prześw iadczony o n ieskazitelności pa- 
tryotyzm u gdańskiego (n ie pruskiego) p. Salima, 
gdyby n ie ten szczegół banalny —  zw yk ły  dzwo­
nek telefonu. —  W  chw ili praw ie opusz-zania 
p. Sahma stałem się m im ow olnym  św iaakiem  
sprawozdania, które składał przez telefon ze 
strejku robotników gm innych, w  przeddzień 
szczęśliw ie zlikw idowanego. N ioby nie było 
szczególnego w  tej rozm ow ie telefonicznej... 
gdyby po drugiej stronie drutu nie figurował 
Berlin*.

Możnaby przedrukować cały ten artyku lik  
„Tem ps‘a“ , nastaw iony ironicznie, w ykazu jący 
lekk icm i pociągnięciam i pióra, iż „w ysok i ko­
m isarz" angielsk i uporczyw ie konserwuje 
wszystko cechy prusko-niem ieckre Gdańska i  
naw et w jak najlepszej kom ityw ie  ży je  z haka- 
tystą  Sabmem.

...Trudno, serca A ng lików  nie pozyskam y, r-d- 
czem n ie osłodzim y ich kwaśnych m in wobec 
nas, ale zato czyż n ie kocha nas reszta enten- 
ty, a nadewszystko, czy nie kocha nas Francya? 
Czyż to nie je j dziennik, tak poważny, tak zaw ­
sze zbliżony do m in isterstwa spraw zagran icz­
nych — jak „Tem ps" —  dem askuje n ieżyczli­
wość dla Po lsk i p. Towera, który działa raczej, 
jak  gdyby chciał skaptować N iem ców  gdań­
skich dla A n g lii i podsycać w  nich ignorow a­
n ie Polski. i •

Francya nas kocha...
N iestety równocześnie z tą  obroną naszych 

spraw w  Gdańsku —  wzburzoną falą nap ływ ają  
rozpaczliw e w ieści ze Śląska Cieszyńskiego. 
Tam  batutę enientową dzierży nie A ng lik , jeno, 
Francuz —  de M anneville.

P rzez Cieszyn, jak  pogorzelcy, lub rozbitko­
w ie  m orscy —  ciągną zrozpaczone setki rodzin, 
wyszczutych z pracy, wypędzonych z domów*, 
uciekających pnzed groźbą noża, pod strachem 
granatów  ręcznych, zru jnowanych m ajątkow o 
—  bez dachu, bez zajęcia...

Tak  w yg lądają  przym usow i uchodźcy z  o- 
kolic, gdzie grasują czeskie bojów ki. Ci uchodź­
cy to Polacy, których Czesi (te benestzowe ba­
ran k i!) chcieliby jak  najw ięcej wypchnąć z kra- 
j.u, wygubić przed plebiscytem !

Francya nas bardzo kocha, ale w ysoki kom i­
sarz z okolic zamku P iastowskiego (a nie był 
to chyba ród czeski) zdaje się nie dostrzegać, że 
Po lakom  dzieje się krzyw da: i ludow i polskie- 
cu, co potem swoim  zraszał tę ziem ię i państwu

T E A T R  IM . SŁO W ACK IEG O

„ M I Ł O S I E R D Z I E "
Misteryum K. H. Rostworowskiego.

Piekło wiem gorsze niż Dante.
Wyspiański.

Nadzw yczajna ja łowość litera tu ry w  całym 
p ie c i e  znam ionuje współczesny okres powo- 
lAnny. N iem a w ielk ich  prądów  literack 'ch, rde- 
*ha idei podbija jących sobie piśm iennictwo, 
*uenia. „nowych uresz-czów''. Zad. ego  zgoła po- 
^ b  eństiwa nie w idać m iędzy czasem dzisiej- 

a  okresem , k tóry nastąpił bezpośrednio po 
Wojnach napoleońskich. W ów czas w  Europie, 
tfzeorane j wojir.ą 'od leońca do końca, po p3no- 
"kn iu  Napoleona -r.a z iem i -nas ta do panowanie 
Byrona w  świeoi-e ducha; gdy Prom eteusz zo- 
fte ł przyku ty do skały św. Heleny, idee, które- 
5^  grzm ia ły  arm aty pod Maren go, M oskwą i 
/ 'Aterloo, w zlec ia ły  z pobojow isk uskrzydlone 

sferę poezyi; nabrzm iała o m  bólem istnie- 
7̂ A, który, ucieleśniony w  -riej jako ból boha- 
ett&tiwa pokonemego w  zapasach ze światem , zró 
b e lk o w e j się następnie na ból Po lsk i u jarz- 

j lo-nej, cierpien ia żyda w iecznego tułacza, spo- 
. Czny pól klas uciśnionych, boleści rodzenia się 
owej epoki. Dz ś nic podobnego do owego bo- 
AjCtwa m yśli i uczuć, do owego polotu ducha., 

fcd • 2as,kój, ko ubóstwo dzisiejszej twórczości 
się być naturalnym  w yn ik iem  szczegótoe- 

charakteru w ielk ich  zm agań s.§ naszego cza­

su. T k w ią  w  nich w ie lk ie  idee, ale te n ie mo­
gą  zjetadeźć pstrego  w yrazu ; przesłonięte, za ­
ciemnione, tworzą m ętny obraz chaosu. Cele woj 
my św latowej nie skrysta lizow ały się w  w ie l­
kich hasłach, jak ie  przed stuleciem  jaśn iały nad 
polam i bitew  pod Jeną i Austeriitz; zdarzenia 
szły  po sobie pozornie bez myśl. przewodniej, 
kolejnością przypadku. Może w  zw iązku z tem 
pozostaje objaw, że wojima św iatow a nie znala­
z ła  przedstaw iciela  na m iarę geniusza, nie wc e- 
liła  się w  jakąś po-stać napoleońską, która by w  
sobie skupiła całą w ielkość i grozę dramatu 
dz ejowego. N ie zastąpi gigcmtycznago kształtu 
i  prom etejskich pi jo m ieni św iatowego boga w o j­
ny tuzin prowkeycm ałnych bożyszcz legemdar- 
mych, jak ie  się z tej krw aw ej sdejby zrodziły: 
tu generał, tam grajek, ó w d ze  profesor, tam  
znów dziennikarz, gdzien iegdzie naprawdę jak iś 
w yb itny człowiek, gdzie indziej jego karykatura.

A  w rzeń e rewolucyjne, które się z w o jn y wj*- 
łoniło, rów n ie  niejasne m a oblicze. M otorem  
wstrząśnień, od których drży dziś św iat w  swych 
posadach, jest socyalizm . A le  socyalizm , którego 
najrdzenniejszą istotę stenowi- dążność do pód- 
niesierd-a stopy życiow ej mas ludowych, do na­
karm ien ia  łaknących, napojenia, spragnionych, 
odzdan u nagich, wzm ożenia dobrobytu, n iezm ier 
mego wzbogacę, da życia —  m ógłby się urzeczy­
w istn ić tylko w  jak  najpom yśln iejszej kcnjui:> 
kturz-e gospodarczej: biorąc w  spadku po ka- 

< p i tel izm ie bogatą schedę i to w  okresie ogrom ­
nego wzm ożenia się wydajności pracy ludzkiej, 
aby było ezem  hojn ie obdzielić rzesze, tłoczące

się ku stołow i biesiadnem u w  Kan ie ga lile jsk ie j. 
A to li pięciclc-tr.da w ojna św iatow ą zubożyła lu ­
dzkość niesłychanie, w ypróżn iła  dcsz-czę-ti-de spi­
chrze i> m agazyny, pożarła w szystkie zapasy, p o  
chłonęła cały n iem al kapitał akum ulowany, o- 
w_oc sąuieuuegio iia-zwoju titonouiicziiego. i ą  ru i­
na odzw iercied liła  się jaskraw o w  spadku w ar­
tości waluty. N a  spustoszonej n iw  -e gospodar­
czej podupadła w ytw órczość, zmra-iejszyłai sifl 
n iebyw ale wydajność pracy. W  takich wtaruo 
ka-ch istotna dążność sccyaiizm u do wzbogace­
nia ż j’cia i oprom enienia go pięknem  nie może 
znaleźć wyrazu . Pnawdziwe. oblicze socyalizm u 
ede rysu je się w yraźn ie, zasłania je  potworca, 
narzucona przez splot owych warunków  maska. 
Zm agania s ą  spółczcsne przjrh ierają pozór nie 
twórczych bojów* o nowe, spotęgowane żjrcie, 
lecz okropnych, zazdrością i s-amolubstwem po­
dżeganych bójek o skąpe resztk i zrn-.. n.. o  tr a w io - 
mej sehedjn

Te gospodarcze i społeczne z jaw iska zra jd u ją  
odpow iednik  w  dziedzmde etycznej. P r z y  obec- 
nem w yzuciu  pieniądza z wszelk iej n iem al w ar­
tości najfantastyczn iejsze n aw et podwyższen ie 
zarobków  ft e  zdoła zapew rić  ludziom  pracują­
cym  jak ie j te k i ej norm alnej stopy życiow ej. Ten 
sten rzeczy pcha z nieubłaganą siłą w szystk ie 
w arstw y ludności do tłum nej ucieczki z d regf 
zarobkowania pracą na m anowce bezm ozolne- 
go zysku aapomocą paskarstwa, łapownictwa, 
kradzieży. P rzew a la  się przed oczyma spółcze- 
sJ.aego pokołenia chaotycznie skłębiona wojną, 
■wszystkich przeciw  wszystkim , w . której żaden.'
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polskiemu, którem u taką metodą krzyżacką 
chcą Czesi zeskam otować ziem ię śląską! Nie 
słyszym y jego grom ńw!

R zym  nas kocha... I  nun cyusz R atti gotówby 
ratyfikow ać nam  jeże li n ie w szystkie ziem skie 
nabytki, to przynajm niej wszystkie niebieskie.

A le  słudzy Rzym u? N ie  jak iś „m ason", lecz 
ks. Ludw iczak  przytaczał w  Sejm ie fakt, że 
„biskup warmiński zagroził prywatnym listem

K r u c y a t a  L l o y d  G e o r g e
Przyjem ność piastowani® w ładzy  n ie  jest tak 

■wielką, jak  obawa o jej utratę. K to  rak; zakosz­
tował słodkich czynności w ładan ia  potężnem 
państwem, ten usunięci© go od w ładzy- uważa, 
za  osobistą krzywdę, przeciw  której w olno mu 
bronić się w szelk im i środkam i. A  cóż dopiero, 
jeże li się w ykonyw u je w ładzę praw ie n ieogra­
niczoną, jak faktyczn ie się dzie je  w  A ng lii. Tu ­
taj szef rządu, powołany na to stanowisko przez 
króla  wprawdzie, ale z  w o li w iększości parla­
mentarnej, jest zarazem  szefem tej w iększości 
i  —  dopóki ma je j zaufan ie —  rządzi sam owła­
dnie i  po dyktatorsku, ustanaw iając w edle w ła ­
snej w o li lin ię  wytyczną, po lityk i ogólno-pań- 
stw ow ej. W  tem przyjem nem  położeniu zna j­
duje się obecnie L loyd  George, którego stano­
w isko w  latach w o jn y  było rów ne niem al sta­
now isku carów rosyjskich , a  obecnie wobec za­
grażającego mu niebezpieczeństwa używ a środ­
ków', godnych carów rosyjskich. L lo yd  George 
rozpoczął swą karyrę m in isteryalną jako naj- 
czerw ieńszy radykał. On to, jako sekretarz skar 
bu w  gabinecie Asquitha, rozpoczął olbrzym ią 
agitacyę przeciw  w ie lk im  w łaścicielom  ro l­
nym ; on to był autorem  projek tów  podatko­
wych, które w yw oła ły  przewrót w  angielsk iej 
polityce podatkowej; on był tym  motorem , któ­
ry  popchnął Asqu itha do w a lk i przeciw  przy­
w ile jom  Izby lordów', gdy ta  ośm ieliła  się 
chcieć korzystać ze swego prawa ve.ta w  kw e­
styi irlandzk ie j, ■

Szczyt swej potęgi osiągnął L loyd  George, 
gdy w  r. 1917 „przegrupow ał" w iększość parla­
mentu, w yrzuca jąc z n iej staroliberałów  pod 
w odzą Asquitha i  w ciągając do n iej konserwa­
tystów  z pod sztandaru Bonar L aw a  i  Curzona. 
W ted y  L loyd  George utrącił Swego wodza 
Asąudtha i  sam objął w ładzę, z którą z n ik im  
n ie chciał się dzielić tak dalece, że z gabinetu 
o przeszło 20 m in istrów , u tw orzył ścisły gabi­
net z 4 członków, k tóry naturaln ie robił to, co 
m istrz rozkazał.

Postępowanie to: przejście z jednego obozu 
do przeciwnego, tak rzadkie w  stosunkach an­
gielskich  uspraw ied liw iano poczęści niebezpie- 
cznem położeniem , w  jak iem  A n g lia  wówczas 
się znajdyw ała. Naród angielski chciał w ygrać 
wojnę aa wszelką cenę, a że L loyd  George obie­
c yw a ł doprowadzić tę w olę do urzeczyw istn ie­
nia się, poddano się jego dyktaturze. W ojnę An­
glia  w ygra ła  na całej lin ii i  nastąpiło otrze­
źw ienie. Szerokie m asy zaczęły dopominać się

księżom polskim, którzy się zajmują ochronka­
mi, że ich przesiedli. Tymczasem faktem jest, 
że księża niemieccy publicznie biorą udział w 
walkach politycznych. Rząd polski pow inien 
przyspieszyć interwencyę z nuneyuszem Rat- 
tim, aby ludność polska na W arm ii traktow a­
na była objektywnie"...

M iłości nam  podobno n ie brak —  tylko je j 
owoce dziw nie gorzko smakują.

a  p r z e c i w  s o c y a l i s t o m
o swe prawa, które czasu w o jn y  poszły w  za­
pomnienie. S trejk  naatępywał po strejku; żąda­
n ia socyalizaeyi staw ały się coraz głośniejsze; 
wzrost party i pracy zaczął poważnie zagrażać 
bytow i obecnej u n i o n i s t yczn o-kon se r w a l y wn ej 
w iększości i  rządzącego w  je j im ien iu  L loyda  
Georgea —  stąd jego krucyata przeciw  socyali- 
zm owi, do którego naw ołu je w szystk ie trzy 
stronnictwa burżuazyjne: staroliberałne, unio- 
nistyczne i  konserwatywne.

Krucyatę tę rozpoczął L loyd  George mową,, 
wygłoszoną —- w edle zw yczaju  angielsk iego —  
na bankiecie po litycznym  w  Londynie. Tein —  
bądź oo bądź w ie lk i po lityk  n ie natężył się 
zbytnio w  w yborze swych argum entów ; g łów ­
n y  jego „argum ent" był rzekom o n iew ątp liw y 
„fak t", że socyalizm , komunizm , bolszów izm  to 
jedna rzecz i  jedno niebezpieczeństwo, którem u 
wszystkie stronnictwa pow inny się przeciwsta­
w ić  przez utworzenie jednego stronnictwa. I tu 
w ylazło  szydło z w orka: u tworzen ie jednego 
stronnictwa ze wszystkich stronnictw  burżua- 
zyjnych  jest równoznaczne z dalszem piastowa­
niem  w ła d zy  przez L loyda  Georgea, bo któż 
może lepiej prowadzić taką koalicyę, jeże li nie 
je j in icya łor? Na nieszczęście L loyda  Georgea 
znajdu je się jednak jeden, ale to bardzo pow a­
żny przeciwnik tej koncepcyi: Oto Asquith, m i­
m o otrzym anego zaproszenia na bankiet nie 
przyszedł.

Niemiecki Guatemalijczyk, — Guczkow ofiaru­
je pomoc rosyjską

Czytam y w  „R ządzie i  W ojsku ";
„Ś ledząc dalsze ob jawy w p ływ ów  (niemieckich 

na życie i po litykę L itw y  —  należy zawsze wy- 
tchodzić z zasadniczego, niem' ockiego punktu 
w idzen ia, że: „L itw a  jest pomostem, jodyną dro­
gą  m iędzy N iem cam i a Rosyą". W szelk ie  kom- 
bitnacy© j stosutniki rządu niem ieckiego z rosyj- 
sk iem i sow ietam i, czy to natury polityczno-w oj­
skowej, ozy też czysto ekomomiczu.©, znajdow ały 
zawsze podstawę w  państw ie Taryby. Podstaiwy 
tej n ie zdo ła ły  zniszczyć żadne usiłow an ia licz­
nych m isyi koalicyjnych. N iem ieccy agenci1, w  
rodzaju  p. Rotinegela, prezesa n iem  teckiego so­
w ietu  w  M oskwie, w  dalszym  ciągu zupełnie 
swobodnie przejeżdżają przez terytoryum  litew ­

skie, w  drodze z  N iem iec do R osyi i odwrotni©- 
Poza tem i osobistościam i, które stale w  pi®6' 
jeździe  odbywra-ją koir.ferencye w  Kownie, N ie® ' 
cy m a ją  cały szereg sw o ch  agentów  na p’ a' 
ców,kiach dyplom atycznych, społecznych i w oj' 
skowych. Zadaniem  ich jest m iędzy innem i u 
trzymała!© w  stałym  napięciu stosunków polskd* { 
litewskich. J

N ie jak i baron Merk był za n iem ieckich azasów j 
dyrektorem policyi kryminalnej w Ober-Ost. O' { 
becnie przebyw a w  Kownie, jako  konsul Rzeczy j 
pospolitej Guatemala. U trzym uje ścisły kontald j 
z osobistościam i poi i tyczu em i  w ojskow em  b ' ; 
tew skiem i. Jest on kierownikiem agitacyi ant?' 
polskiej na Litwie, na co wydaje ogromne s*' 
my. Działalność p. M erka byfa taka wyraźna, ż® 
w grudniu 1919 pułkownik Robinson, szef Misy1 
angielskiej w  Kownie, żądał w ydalen ia  go z L i' 
lw y . Żądmnie to n ie zostało przez rząd litewsk1 
spełnione do tej chw ili. _ .

Pom im o silnej kontroli Ententy, w  a rm ii #* 
tewskiej w  dalszym  taągu za jm u je wybitne sta" 
now isko cały szereg o ficerów  niem ieckich. Adjd  
tarttem Naczelnego W odza jest m jr. Baibach —' 
N iem iec. Faktycznym  kierow n ik iem  oddz a łu  o* 
peracyjmiego sztabu generalnego kapitan Han- 
irta® —  rów nież N iem iec. W  kaw alery i i  a rty ' 
le ry ! jeist bardzo dużo o ficerów  niem ieckich. J©̂  
dinym z realnych dowodów  zupełnej pewnoś® 
co do kierunku rzeczyw istej po lityk i litewska©! 
jest to, że N iem cy stale zasila ją arm ię litewską 
m ateryałem  wojennym . Ze swej strony L  itwini 
tnie zawodzą zaufania; swoich cichych sprzym ie­
rzeńców. Gdy sw ego  iczasu rząd łotewski zapro­
ponował L itw ie  jfcotr.wencyę m ilita rną  przeciw' 
N .em com  —  Taryba odm ówiła. D la zachowania) 
zewnętrznych pozorów na konferencyi bałty­

ckiej, deiegiaci litew scy proponowali konw ercyę 
militaria ą przeciw  N iem com , Rosyi, ale jedno­
cześnie ii przedewsizystkiem przeciw  Polsce —  
w iedząc tem  samem, że projek t bezwarunkowo 
upadnie.

Obecnie N iem cy usiłu ją za  w szelką cenę u- 
gruntować ostatecznie swe w p łjw y  na Litwiiie 
i  odsunąć Anglików , którzy, ze w zględów  tech­
nicznej przewagi co do zupełnej swobody ru- i 
chów, zaczynają ich niepokoić. D la tego celu  ; 
puścili w  ruch geiuusroiofilski aparat rosyjski.

10 lu tego r. b. przyjechał do Kowna Guczkow 
z  Benjaszew iczem  z Berlina, rzekom o w  celu 
w yjednan ia  u rządu litew sk iego niezawderanda 
um ow y z bolszew ikam i, w  rzeczyw istości zaś, 
dla omówienia przemarszu wojsk z Niemiec na 
front rosyjski.

Guczkow przyw iózł realną propozycyę popar­
cia L itw inów  w  of oazy w ie ma W ilno. Zaznacza, 
że dążeniem  jego  party i jest okroić terytoryum  
Polsk i ma W schodzie. N a  propozycyę Guczkowia 
rząd litew sk i o fic ja ln ie  nió zgodził się, lecz w  
rzeczyw istości przez wice-miimetra. wojny, Mer- 
kisa, prowadzi z n im  ciągłe pertraktacye...

Bardzo charakterystyczną jest rzeczą, iż  stpra-. 
w a  przyjścia- i  w ejścia  wroj.sk m em iecko-rosyj- 
skich, jako sprzym ierzdnych na terytoryum  L i­
twy, k tóra  do ostatka trzym ana była w  jak  n a j­
w iększej tajem nicy, z chw ilą  wybuchu zabu­
rzeń w  Kow nie —  mowia tu  o  znanym  buncie 
w ojskow ym  —  w yp łynęła  na w ierzch  i  była

■kształt p lastyczn ie się n ie rysuje, żadnej barw y 
odróżnić nie można.

Trtzebaby głęboko pod pow ierzchnię zjaw isk 
w zrok  zapuścić, aby dojrzeć ma dnie tego dan­
tejsk iego  p iek ła zaczyn przyszłych przeobrażeń, 
k tóre pow iodą k iedyś ludzkość ku św ietlanym  
w yżynom . Dostrzegą to  ty lko  oczy uczonego rdy- 
ślieda-badaicza, poety-w ie szcza lub silnego w ia ­
rą  apostola idei. t

W  literaturze p rzy jdzie  może ktoś z  nowego 
pokolenia, k tóry  zrozum ie należycie znaki cza­
su, My, k tórzy jesteśm y „nel mezzo del camimin 
della  nostra v ita “ (w  pośrodku drogi naszego 
żyw ota ), w śród rów ieśnych nam poetów  napróż- 
mobyśmy tak iego szukali. W zrok  ich naw ykł do 
innych  obrazów  i  zapewne n ie zdoła się na tyle 
osw oić z m rokam i dzisiejszego zamętu, by w  
nich jasno czytać.

W  p ierw szej połoiwte ubiegłego stulecia m io­
d y  Zygm unt Krasiński z  pierwszych, słabych, 
a le  w yraźnych  Znaków oziatsu w yczyta ł ich  sens 
głęboki! i  mocą in tu ic ji  i  w yobraźn i stw orzył 

apokaliptyczną w izyę  przyszłości w  „N iebo- 
ek iej kom edyi", która —  bez Wziględu na' to, .cizy 
się później dostowmie sprawdziła  —  u ka ja ła  
spółczesnemu św iatu ilstotę i  doniosłość k iełku ­
jących w' n im  zarodków  w ie lk ie j w a lk i spoGe- 
cznej. Poeta, k tóry „ ja k  Dant za życia przeszedł 
przez p iek ło" (oczyw iście tylko w  swych prze­
życiach  duchowych), odm alował obraz wyraźny, 
choć w y lęg ły  w  fantaizyi: wszystko w  tam  okre­
ślone, w id z i s ię  i  rozum ie, czem jest Bm k.rocy,

.ozem hr. Henryk, do czego dążą, kogo reprezen­
tują, jak ie ich  winy', jak ie  zasługi.

Zgoła  odwrotn ie przedstawia, się dzieło spół- 
ozesnego nam poety Karola. Huberta, Rostwo­
rowskiego, który podjął się zobrazować syntezę 
zagadek naszego czasu rów nież w woayi dram a­
tycznej. A le  w idzenie to poczęte nie, jak  u Kra- 
siiisk iego w  fant,azyi, lecz W rzeczyw istości; n ie 
jestto proroctwo wieszcza, ukazującego, co bę­
dzie, lecz m alow id ło  artysty, ukazującego, co 
jest. Ukazuje nie to, co przewidzdał, lecz to, co 
w idzia ł. A  cóż w  dzilały jego oczy, rozglądając 
się po otaczającej rzeczyw istości powoj en r e j ? 
Zamazaną, pełną ohydy pow ierzchnię zjaw isk. 
To, co się pod tę. pow ierzchnią kryje, pozostało 
d lań tajem n eą —  misteryum...

Pow ierzchnię zaś od me iłował tak, jak  ją  w i­
dzia ł: kłębiącą się n iewyraźn ie. Toteż nie u w y ­
dalin a ją  się w  tym  w izerunku żadne w ytyczne 
lin ie  dziejowe, żadne szlak i staw ania się społe­
cznego, żadne nawet kontrasty wśród ludzkiego 
m row ia. M am y przed sobą nie dram at, lecz w i­
dowisko, zatytułowane: „M  losierdzie".

W id z im y  bogacza, chciwca, który bez m iłości 
pełni m iłosierdzie, jeno obłudnie dla rozgłosu; 
w dziimy obłuctaego klechę, w idzim y obłudna 
żebraczkę; chciwość, wzgarda, nienaw iść ku 
bliźn im , wyipełindeją ich semtą. Vviuz,iiny krój a 
głupkowatego, wul zim y tłum loznain  ętriouy, 
zazdroszczący u p rzyw ile jow  n m bogactw i wła 
dzy, —  a w  głębi stoi M iłosierdzie w chrys' uso- 
w ej p o ła c i,  n iby Chrystus po ra,z w tóry przez

l

złą ludzkość pod sąd oddiamy. Stoi ta postać 
bierna i niema. Nią. jako Chrystus w  środku po­
tężnego fresku M ichała Anioła, kerzęcy ludz­
k ie plem ię, ciskający k lątw ę na epokę zepsucia 
i zn. kczemin.ienia, wznoszący praw icę w  groź* 
mym geście, przed którym  w  proch i nicość za­
pada się św iat grzechu. Nie, cichy i n ierucho­
my, stoi, tu n ©jako poza ram ą obrazu. Przeto  
n ie apokaliptyczne w idzen ie m alarza kap licy 
tayks. ńskiej m am y tu przed oczym:*, iacz jako­
by jeden z groteskowo okropnych w idoków ' ludz­
k iego  plugastwa, jak ie  m alow ał Goya.

K łęb i się tłum wzburzony, króla  zab ija  w łó­
częga, dzdaidówka- zrywia z trupa koronę i  płaszcz 
purpurowy i stroi się w  te insygnia w ładzy. W  
drugim  obrazie w idać  spotęgowane wzburze­
nie tłumu: w  głęb: M iłosierdzie ma. Golgocie, u 
krzyża. Włóczęga,, dem oniczny agitator, uraista 
n iby w  Antychrysta, —  następuje scena „bo lsze­
w icka", —  wrą rozpęta.:© m-miętnośici, —  w łó­
częga zryw a  dziadówce koronę i purpurę i  sobie 
je  przyw łaszcza, — a z dołu w ypełza ją  nowe po­
tworne jak  eś postaci, m ęty w ydobyw ające się 
r a  w ierzch  przy wstrząśnieniu społecznem. P lą ­
ta się wśród tego kłębow iska przedstaw iciel na­
uki, figu ra  hum orystyczna; nauka wyobrażona 
tu jest niby jakieś piąte kolo u wozu, do niczego 

,l pi-zydao. a, nic me liótnaczęca, mc nie wska­
zująca, plotąca ji.k ieś w yrwane zdairdiai z ekono­
m ii poi tycznej...

(Dok. n ast). E m il Haecker.
—  o o o -
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na wszystkich ustach. W ojska  m ają wejść, ja ­
koby pod dowództwem  generała B ischofa i  gen. 
Biskupskiego. Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że 
N iem cy m ają  w  Prusach W schodnich oonaj- 
miaiej 45 ty®, reg. w ojska i obóz koir.icentoacyjny 
dla 10 tys. Bermionditczyków, nlie licząc „E inwoh- 
resrów" i  ,,Sicherh e tslwelarów‘‘, to  sprawia ewen­
tualnej in te iw ency i na L itw ie, z dalszym i nawet 
plamami jest zupełnie rea lm ".

Oto intaijiwiażniejsze ustępy z artykułu „Rządu 
i W ojsk a1*, którego treść powtaoraamy m  odpo­
w iedzialność cytowanego pisma.

K o n f i s k a t !  „ N a p r z o d u 11
przed forum sejmowem

IN T E R P ELA C Y A
pos. Czapińskiego i  tow. do Pana M in istra Spra­
w ied liw ości w  spraw ie bezprawnych konfiskat 
pisma Polsk iej P a rty i Socyalistycznej „N a ­

przód" w  Krakow ie.

Prokurator krakowski, Summer-Brason w  
ciągu m iesiąca skonfiskował cztery Nr. „Na- 
przodu**. P ierw sza  konfiskata w  dsnóu 20 lutego 
1920 r. była tak rażąca, iż  Trybunał prasowy po 
roizpmarwie opozycyjnej konfiskatę uchylił.

P o  tej uchwale Trybunału prasowego , p. Som 
mer-Braeon skonfiskował trzy  po kolei Nr. „N a ­
przodu**, a m ianow icie Nr. 65 z w torku  16 mar­
ca 1920 r., Nr. 66 ze środy 17 m arca 1920 r. i  N r 
67 z  czwartku 18 m arca 1920 r,

W  Nr. 66 skonfiskował p. Brasom następujące 
ustępy:

„P . Summer-Brason usiłu je w  niepodległej 
Po lsce praktykować te same sztuczki biuro­
kratyczne, skierowane ku dław ieniu  w olno­
ści, które Jego ojciec prz-ez kilkadziesiąt lat 
praktykow ał za aiustryactóch czasów. Nie 
w ygasła  jeszcze pamięć o tem, jak  p. proku­
ra tor Summer-Brason ojciec w ysług iw ał się 
szefow i żandarm eryi rosyjskiej, Plehwemu. 
-w czasie procesu Ludw ika W aryńskiego i 
tow., k tóry zakończył się m im o wszelkich 
sztuczek prokuratorskich uwoln ien iem  
wszystkich oskarżonych przez przysięgłych 
krakowskich- A le  pom ylił się co do czasu i 
m iejsca: teraz n ie jest już rok 1880, lecz 1920, 

la ży jem y niie w  Austryi, lecz w  Rzeczypospo­
lite j Polsk iej i  potra fim y się bronić przed 
©zam o-żóltym i przeżytkam i".

Ponadto skonfiskował p. Brason w  artykule 
„S tre jk  powszechny w  W arszaw ie i  na prow in­
cja " —  ustęp:

„N a  skutek tego prowokacyjnego ośw iad­
czenia Skulskiego uchwalono strejk  po­
wszechny, a lbow iem  klasa robotnicza, m i­
mo okazanej dobrej woli, postawioną zosta­
ła  w  położeniu przymusowem, pćzez to, że 
Rządow i rozchodzi się o pewną scholastycz- 

ną różnicę w  formule. Jest zrozum iałe, że 
n ik t na św iecie n ie może dać absolutnej

HENRYK BARBUSSE

J A S N O Ś Ć  -
N ie  m iałem  w ięcej plecaka ani torb;,, o tu li­

łem  się w  swój koc. W strząsany żyw ym i p io­
runam i trw ałem  tak nieruchom ie, otoczony aż 
po horyzont mechaniczną wojną. Pom aleńku 
czuwanie pocieszyło mnie i uspokoiło. N ie pa­
m iętałem  nic w ięcej o sobie. Starałem  się w pa­
trywać. N ie w idzia łem  nic i  nie w iedziałem  nic.

* * «

Z  końcem drugiej godziny odgłos natural­
nych, dobrotliwych kroków  w arty, która przy­
chodziła mnie zluzować, sprawił, że przysze 
dłem zupełnie do siebie. Oderwałem  się od 
m iejsca, do którego czułem się przykuty i po­
szedłem  spać do jaskini.

Jask;n.ia była bardizo obszerną, tocz m iejsca­
m i tak niską, że trzeba było pełzać ma łokciach, 
by się wśliznąć pod je j potężny, sękowaty pu­
łap. Byia  pęłną gęstej w ilgo c i i  ludzkiego ede 
pła. W yc iągn ię ty  na swojem  m iejscu na sprosz­
kowanej słomie, oparty g łow ą o swój plecak, 
zamknąłem z rozkoszą oczy. Gdy je  o tw orzy­
łem, u jrza łem  w  ciemnościach pod niskiein 
sklepieniem  grupę żołn ierzy o  n iewyraźnych 
twarzach, siedzących w  kole i zajadających z 
jednej m iski. Ich nogi umieszczone w koło m i­
ski, były jak  kloce niezdarne, czarne i ciekące, 
jak wykopane kam ienie. Jedli wspólnie bez na-

gwarancyi, że strejku n ie będzie. O rgm iza- 
sya robotnicza może ty lko  dać poręazenie, 
że będzie dążyła do usunięcia strejku. Rząd 
jakby rozm yślnie chce zaostrzyć sytuacyę. 
To stanowisko Rządu w yw oła ło  ferm ent 
wśród wszystkich  zawodów  w  W arszaw ie. 
Mimo, że dopiero z trudem  udało się zaże­
gnać strejk krakowski, m imo, że dopiero za- 
sończył się w ie lk i strejk  m etalowców, rząd— 
niew iadom o za czyim  podszeptem —  jakgdy- 
by św iadom ie zaostrza sytuacyę. W  ten spo­
sób cała odpowiedzialność za m ożliw e na­
stępstwa spada na obecny n ieudolny rząd".

W reszcie w  Nr. 67 skonfiskował p. Summer 
Brasom ustęp:

„Ponadto skonfiskował p. Summer-Bra­
son w-e w czorajszym  numerze „Naprzodu" 
ten ustęp naszego artykułu, om aw iającego 
poprzednią konfiskatę, w  którym  przypom i­
naliśmy, jak to n iegdyś jego ojciec, jako au- 
stryacfci prokurator w  K rakow ie w ysług i­

w a ł się rządom  aust.ryaekiemu i  rosyjskie­
mu. Ta  konfiskato jest już wprost n iesły­
chana. Jakiż paragra f ustawy chroni pamięć 
c. k. nieboszczyka b iurokraty i  jego uczyn­
ków, popełnionych na wysługach u ś. p. A u ­
stry i? Czy p. Summer-Brason-syn w ciąż 
jeszcze śni na jaw ie, że ży jem y w  Austryi 
a n ie w  Polsce?

Ten  czam o-żółty przeżytek rozpoczyna re­
gularną wojnę z „Naprzodem ". Czyż1 wyobra­
ża sobie, że będzie w  niej szczęśliwszy, n iż 
jego  poprzednicy za austryackich czasów? 
Przez lata całe prześladował „N aprzód " kon­
fiskatam i jego ojciec, później inni austrya- 
cy próbowali utrącić nasze pismo, zwłaszcza 
p. Doliński, k tóry przez szereg lat usiłował 
nas zrujnować konfiskatam i.

„N aprzód " ostał się w brew  tym  wszyst­
k im  szykanom czarno-żółtym  i  jak  prze­
trw ał p. Summera-Brasona-ojca, tak prze­
trwa też p. Sum m era - B ras om a -s y  na, z  któ­
rym  potra fim y sobie poradzić.

Z powodu tej u rągającej prawu konfiska­
ty, na jaką sobie ostatnio p. Summer-Bra- 
som m łodszy pozwolił, wniosą nasi posłowie 
intorpelacyę w  Sejm ie".

Na p ierw szy rzut oka widać, że konfiskaty te, 
które jakby na dany znak rozpoczęły się sypać 
na pism o opozycyjnie, są swawolnem  naduży­
waniem  przestarzałego i oddawna przez w szyst­
kich potępionego prawa konfiskaty. Konfiskaty 
te ru jnu ją  pismo, a stosowane są ,w chw ili, gdzie 
prokurator o w ie le  w ażniejsze rzeczy ścigać po­
w inien, niż rem iniscenćye o swoim ojcu lub za­
pow iedź o strejku, których ten sam prokurator 
w  żadnem  innem piśm ie n ie skonfiskował.

Pytam y tedy:
Co zam ierza p. M in ister Spraw iedliwości za ­

rządzić, aby usunąć tę hańbiącą praktykę kon- 
fiskacyjną, krakowskiego prokuratora?

- 0  0 0 -

kryć, nie m ając innych przyborów  prócz w ła ­
snych rąk.

Sąsiad m ój przygotow yw ał się do objęcia n a r 
ty. N ie spieszył się. Napychał fajkę, wyciągnął 
z  kieszeni długi jak soliter knot od hubki i mó­
w ił do m nie: k,

—  Dopiero za sześć godzin pójdziesz znów na 
wartę. Ach ! T y  to jesteś bardzo szczęśliwy.

Puszczał uważnie z fa jk i kłęby dymu, m ie­
szające się z w yziew am i wszystkich ciał, leżą­
cych wokoło nas i charczących przez sen. K lę ­
cząc u m ych nóg, by zebrać swoje rzeczy, udzie­
la ł m i rady:

—  N ie rób se z tego ntc. Tu ci się n ic nie przy­
trafi. Najgorsza jest ta jazda tutaj. Najw iększe 
nieszczęście, jak  ci się chce spać wśród tej dro­
gi, (a tai nawet jeszcze deszcz n ie pada), ale pó­
źniej, to jesteś bracie skonany) a  za każdym  na­
stępnym razem, to już tam o tein nie myślisz. 
A le  najgorsza to jest odkryto droga. A le  żaden 
z tych, których znalem  n igdy tutaj nie zipaąl. 
Może_to tam inni. Mój stary, to tak już jest od 
dwóch m iesięcy i m ożem y sobie powiedzieć, że­
śm y w o jow a li bez żadnego kuku, m y wszyscy.

O św icie objąłem  znowu wartę przed blanką. 
Tuż kolo spadzi stości m ałego lasku, nagie krza­
k i i gałęzie haftowane są kroplam i wody. W  
przestrzeni przed lasem, pod przestworzem za­
m arłej lub nieśm iertelnej d rog i pocisków, bę­
dącej tak n iew yraźną jak  jasność wśród dnia, 
pole podobnem jest do pola, a droga podobną 
jest do drogi. Zdaje pri się, że rozróżniam  k ilka  
trupów, lecz jakżeż dziw nie małą rzeczą jest

Przegląd społeczny
Zgromadzenie kobiet pobierających zasiłk i 

wojskowe. W  n iedzielę odbyło się zgrom adzenie 
kobiet pobierających zasiłki wojskowe. Po  ref er­
racie tow. dr. M uellera uchwalono jednom yśl­
nie następującą rezolucyę:

Zgrom adzone kobiety pobierające zasiłku w o j­
skowe dom agają się:

1) uchwalen ia przez Sejm ustawy o zaopatrze­
niu w dów  i sierot po poległych, a zanim to na­
stąpi podwyżki; nadzwyczajnego dodatku dro- 
żyżn ianego jak  w  ostatniej ustawie o dodatkach 
dla wdów’ i sierot po pracownikach państwo­
wych;

2) przekazania opieki nad wdowam i i  sierotom 
mi po poległych m inisterstwu pracy i opieki spo 
łeczmej i jego organom lokalnym ;

3) uchwalenia ustawy zasiłkowej a w  szcze­
gólności podw yżki zasiłku dla rodzin żołnierzy, 
w ojska  polskiego, ora,z przyznania zaisiłku ro­
dzeństwu powołanego.

Następni© na wniosek tow. KołasóewiicBa u- 
chwaiono rezolucyę dom agającą się zakończe­
n ia w ojny i u łatw ien ia  powrotu jeńcom z Rosy#' 
i ze Syberyi. i-

— o o o —

Odroczenie terminu Zjazdu 
ogólno-zawodowego

Kom isya Centralna Zw iązków  Zawodowych w. 
W arszaw ie zaw iadam ia, że z  powodu 'n iem ożli­
wości technicznego przygotow ania Zjazdu na 
czas poprzednio określony w  okóln iku Nr- 10 I  
komunikatach (10 kw ietn ia), Zjazd zostaje odro­
czony na dzień 24 kw ietn ia r, b. w  Warszawie.' 
Porządek dziermy Zjazdu pozostaje ten sam. .

Zm ien iając term in Zjazdu zaznaczamy, że dio 
dnia 31-go m arca w szystk ie organizacye, które 

^otrzymały reprezen fcacyę na. Zjeździ© muszą na­
desłać do B iura Kom isy! Centralnej K lasowych 
Zw iązków  Zawodowych im ienny w yka* swych
delegatów ; —  w  razie niewypełnienia, tego w  o - 
kreślonym  term inie odnośne organizacye tym  
sam ym  zostaną pozbawione reprezentacyi na 
Zjeździe. (

R O Z M A I T O Ś C I
• 9

Kwiatki krasomóstwa sejmowego
(Autentyczne!)

Dr- Roitennund (na posiedzeniu Sejmiu pod­
czas dyskusyi w  sprawi© Kas chorych): „Czy ta  
ustawa będzie różdżką czarodziejską, która cu­
dem jak im ś naleje o liw y  do M inisteryum  Ochro­
ny Pracy,"

Pos. Grdyk (na temże posiedzeniu). „Nawołu ję, 
m inistra, aby w reszcie w yprow adził nas z tego 
wsz echśw i ata* *.

trop w  polu: im itu je  go pęk obojętnych kw ia ­
tów i  najdrobniejsze źdźbła tra w y f W  pewnej 
chw ili, prom ień słońca podobnym jest do prze­
szłości.

Tak  to m ija ły  dnie, tygodnie i m iesiące; czte­
ry  dni w  pierwszej lin ii, męczące pójście na­
przód i powrót, monotonne warty, w ylo t na ró ­
wninę, hypnoza pustej przestrzeni i  pustka w y­
czekiwania; poczem znów cztery dni odpoczyn­
ku, zapełnionych marszam i, przeglądam i, grun- 
townem czyszczeniem rzeczy i u lic przy bardzo 
ostrym  regu lam in ie, przew idu jącym  rozm aite 
rodzaje kar, tysiącem  rozkazów, przy których 
popychano brutaln ie za najdrobniejszym  ru­
chem; litania optym istycznych, oderwanych i  
utopijnych raportów  i  kapitan, który przede- 
w szystkiem  m yślał o dwustu nabojach i o za­
pasowej żywności. Pu łk  nie m iał żadnych strat, 
lub praw ie żadnych: podczas luzowania, zra­
nienia, czasem jeden lub dwóch zabitych, co o- 
głaszano jako przypadki. U lega się tylko w ie l­
kiemu zmęczeniu, zmęczenie to jednak znika 
tak jak  przyszło. Żołn ierze mówią, że wziąwszy,
wszystko razem, żyjem y wśród pokoju.* * *

M arya pisze do mnie: „m ile  cię wspominano 
u P io t ‘ów “ ; lub: „syn Trom pson ’a jest podofi­
cerem", albo: „gdybyś w iedział, jakich  forte­
lów  używ a się, by ukryć złoto, odkąd się usilnie 
żąda jego zwrotu ! gdybyś w iedzia ł co ?a w strę­
tne hisiorye!**; albo: „W szystko  jest zawsze je ­
dnakowo".

a * «

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z  s a l i  s ą d o w e j
Kraków, 25 marca.

W czoraj przed sądem przysięgłych  w  sędzio 
□kręgowym  karnym  w  Krakow ie, odbyły się 
cztery rozpraw y o zbrodnie kradzieży. P rzew o­
dna czy i s. s. o. K lim eck i, w otow ali: s. s. o. Trzas­
kowski i  s. s. o. Bossowski. Oskarżał we wszyst­
kich rozprawach prokurator dr Stąpor. 
Okradzenie rodziców . P ierw sza  rozprawa toczy­
ła Siię pzeciw  33 letn iej M ary i Sym onowej, o- 
skarżonej o zbrodnię kradzieży. W  październiku 
1919 udała się eskarżopa do domu swych rodzi­
ców, w  M odlnicy, z którym i nie m ieszkała, a  n ie 
zastawszy ich, w yb iła  szybę w  oknie i  w szedł­
szy przez otw ór do środka skradła rozm aite rze­
czy. W  ten sam sposób okradła rodziców  po raz 
drugi w  grudniu 1919 roku, w yrządza jąc im  łą­
cznie szkody na około 6000 kor. Oskarżona na 
rozpraw ie przyzna ła  się do popełnionego czy­
nu. Po przeprowadzonej rozpraw ie, trybunał na 
podstawie w erdyktu  sędziów  przysięgłych  ska­
zał Maryę Symonową na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia z postem co miesiąc.

Służąca złodziejką. Druga rozpraw a toczyła się 
przeciw  32-letniej M ary i Urbaniec, która w  gru­
dniu 1919 w  K rakow ie na szkodę p. M iny W eiś- 
sowej, swej służbodawczyni, skradła rzeczy 
wartości k ilku  tys ięcy koron. Obwiniona przy­
znała się do kradzieży, a  przedm ioty przez nią. 
skradzione, prócz gotówki, p rzy rew izy i .jej ode­
brano i poszkodowanej zwrócono. P o  przepro­
wadzonej rozpraw ie, na podstaw ie w erdyktu  
sędziów  przysięgłych, Trybunał skazał Maryę 
Urbaniec na 5 miesięcy ciężkiego więzienia z 
postem co miesiąc.

Koniokrady. Następna rozpraw a toczyła się 
p rzeciw  20 letn iem u Izydorow i Jastrzębskiemu, 
oskarżonemu o kradzież konia z wózkiem , na 
szkodę K u d e la  w  Okleśni. Oskarżonego bronił 
adiw. dr. Hollaander. W  nocy 22 październ ika 
1919 w łam ano się do zam kniętych zabudowań 
gospodarczych Antoniego K u d e la  w  Okleśni i 
skradziono s iw ą  k lacz w artości 10.000 kor- i  w ó­
zek w artości 2.000 kor. Sprawcy zab ili psa po­
szkodowanemu i w yprow adziw szy ze sta jn i ko­
nia, zaprzęgli go do w ózka  i  odjechali. Było ich 
trzech, gdyż sąsiadka poszkodowanego, w id z ia ­
ła  krytycznej nocy trzech m ężczyzn kręcących 
Siię koło gospodarstwa Kucaela. Z łodzieje udali 
s ię z łupem  do Bochni, gdzie zaofia row a li sprze­
daż k laczy z  w ózkiem ^Lorkow iczow i za 3600 kor.’ 
Lorkow icz, którem u cena w ydaw ała się za nislca, 
spowodował aresztownie złodziei. Jeden z ko­
n iokradów  zbiegł, pozostał tylko w  rękach po­
lic y i drugi osobnik, leg itym u jąc się fa łszywym  
paszportem. Gdy go prowadzono na poiicyę, tak­
że w ym knął się z rąk pohcyantów  i  zbiegł. P o  
długich poszukiwaniach aresztowano Izydora  
Jastrzębskiego, owego zbiega, k tóry  w ed le ze­
znań Antoniego Golasa na dzień przed kradzieżą 
zgłosił sdę do miego i na żądanie szw agra M iko­
ła ja  K u d e la  prosił o paszport na siiwego konia. 
Gdy Golas tłum aczył się, że Kuciel przed tygo­
dn iem  brał paszport, ośw iadczył obw iniony, że 
szw agier nie był n igdzie z koniem, gdyż dzieci 
paszport podarły. Po tej rozm ow ie Golas w ysta ­
w ił mu paszport na siwą klacz. O bw in iony n ie 
przyznał się do kradzieży podczas rozpraw y i  
tw ierdził, że nie brał udiziału w e w łam aniu, ty l­
ko  na prośby ko legów  w ystara ł się o  paszport 
na konia. Obw iniony przedstaw ił typ  upośredzo- 
nego człowieka, k tóry  był prawdopodobnie na­
rzędziem  w  rękach koniokradów. P o  przeprow a­
dzonej rozpraw ie, trybunał na podstaw ie w erdy­
ktu sędziów  przysięgłych (6 głosów tak, 6 n ie) 
wydał wyrok uwalniający Izydora Jastrzębskie­
go o zbrodnię kradzieży.

Nałogowy złodziej, sym ulujący waryata. Osrta- 
fttaiia rozpraw a toczyła się przeciw  27 letn iem u 
W ilh e lm ow i Nowakowskiem u, oskarżonem u o 
szereg kradzieży. B ron ił oskarżonego adwokat 
dr. Schnitzer.

Nowakowski, znany nałogow y złodziej był już 
w ielokrotn ie za  rozm aite kradzieże karany i  ty l­
k o  ze wstrętu do pracy kradnie, aby z togo zło­
dziejsk iego rzem iosła uczynić d la  siebie stałe 
źródło utrzym ania. W prowadzał on dokonanie 
k radzieży w  zw yczaj, to jest k rad ł z nałogu. Do­
wodem tego także fakt, że po zbiegnięciu z a- 
resztów  w  W ie liczce  w  kw ietn iu  1919 udał się 
w  okolicie Tym barku i  po drodze z Rupniow ic 
dokonał w  dniu 11 m aja  1919 dwóch kradzieży

N O  W  © Ó~T W  O K  Z O N  Y

na szkpdę K atarzyny M oskal i  Kunegundy Du- 
plak. Oskarżony w prow adzony na salę rozpraw  
kroczy z uśmiechem i  podszedłszy do przewo­
dn iczącego-w oła : „Tatusiu , dajcie papiru3a'.“
Lekarz w ięzienny uśmiecha się, gdyż N ow akow ­
ski udaje cd k ilku  tygodn i waryata. Oskarżony 
po k ilku  jeszcze słowach w ypow iedzianych  bez­
ładnie, gdy rozpoczęto odczytyw ać akt 'oskar­
żenia, zdejm uje kurtkę i rozpoczyna awanturę z 
dozorcami, kalecząc jednego z nich dość ciężko 
w  rękę. Dozorcy zw iąza li oskarżonego i  posa­
dzili na ław ie  oskarżonych, trzym ając w ięźn ia  
za rękę. P o  przesłuchaniu św iadków, zabrał głos 
prof. dr. Horoszikiewioz, przedstaw iając w yn ik i 
badań i  obserwaicyii przeprowadzonej na N ow a­
kowskim , co do jego  sianu umysłowego. Orze­
czenie lekarzy stw ierdza, że Now akow sk i jest 
symulantem . Podczas badań robił w aryata, lecz 
bardzo niezręcznie- Opowiadał, że jest przeorem, 
to znów, że jest generałem  itp. Stam jego psy­
chiczny jest zupełnie norm alny. Podczas orze­
czenia lekarskiego, obw in iony zaczął się rzu ­
cać, w tedy przewodniczący ośw iadczył mu, że 
każe go skuć; Now akow ski z uśmiechem zwra­
cając się do "przewodniczącego zawołał: „T a tu ­
siu -—  dajcie spokój". Po  orzeczeniu lekarskiem , 
k tóre w yp ad ło  na n iekorzyść oskarżonego prze­
słuchano dalszych jeszcze św iadków. Po  prze­
prowadzonej rozpraw ie, trybunał, na podstawie 
w erdyktu  sędziów  przysięgłych  skazał W ilh e l­
ma Now akow skiego na 5 Lat ciężkiego w ięzienia, 
z  postem co miesiąc.

K R O N IK A
Kraków, 25 marca. 

Nowe ceny maksymalne na węgiel
Magistrat krakowski podaje do wiadomości, 

że wskutek podwyższen ia z  dniem 1 marca b. r. 
należytości kolejowych, oraz należylości za prze­
w óz w ęgla  kolejkam i dowozowem i z kopalni do 
stacyi nadawczej mus a ły  uledz podwyższeniu 
dotychczasowe ceny maksymalne węgla z ko­
palń małopolskich.

W  m yśl uchwały Kom isyi węglow ej z dnia 
23 b. m. ceny maksymalne w ęgla  są obecnie 
następujące:

W  składach na dworcu k o le jo w ym : 1) w  sprze­
daży hurtownej za wagon 10 ton 3362 K; 2) przy 
poborze ponad 10 ctm. włącznie 3? K  za 1 c tm ; 
3) p rzy poborze do 10 ctm 41 K  za 1 ctm.

W  składach drobnych handlarzy: 1) W  Sta­
rym  Krakow ie i Podgórzu dzieln. I— V III i X X II 
47 K  zą 1 c tm ; 2) w  dzielnicach przyłączonych 
IX — X X I 48 K  za 1 ctm.

T a ry fa  dostawy w ęgia  za 1 ctm :
1) Ze składu grosisty za odwóz w yżej 10 ctm 

5 K  za 1 ctm ; 2) za zniesienie 3 K  za 1 ctm ;
3) za dostawę w ęgla  ze składu drobnego han­
dlarza i zniesienie należy się 3 K  za 1 ctm.

Reorganizacya Teatru powszechnego 
w Krakowie

W czoraj odbyło się pod przewodnictwem  w i­
ceprezydenta R ollego posiedzenie kom isyi tea­
tralnej Rady m. Krakowa, na którem  rozpatry­
wano sprawę reorganizacyi teatru powszechne­
go. Uchwalono upoważnić prezydyum  m. do 
prowadzenia w  teatrze powszechnym od nastę­
pnego sezonu dramatu i wodew ilu  z przeważa­
jącym  repertuarem sztuk polskich o charakte­
rze narodowym  i z dawniejszej polskiej kom e­
dyi. Dalej z uwagi na ujemne wyniki techni­
czne i finansowe uchwalono zaniechać wysta­
wiania oper w  teatrze powszechnym. Równo­
cześnie upoważniono prezydyum  do nawiązania 
rokowań z polskm y teatrami operowym i o do­
roczne sezony w  teatrzę m iejskim im. Słowa­
ckiego. W reszcie odnośnie do operetki, którą 
teatr powszechny prowadzi w  zakresie wzno­
w ień szlachetnych t. zw. operetek klasycznych 
przy uwzględnieniu muzycznie dobrych now­
szych operetek, kom isya uchwaliła jednozgo- 
dnie prowadzić ten dział nadal by nie pozbawiać 
zarobku kilkudziesięciu osób z  personalu, oraz 
by dostarczyć mieszkańcom rozryw k i i lekkiej 
muzyki. Prowadzenie jednakże operetki uzale­
żniła kom isya od zgody Rady miejskiej. Na cio- 
płatę tej operetki bowiem, na oodstawie do­
tychczasowego doświadczenia uależy dodać do
300.000 kor. rocznie.

Dzisiaj premiera
najnowszego arcydzieła wytwórni 
francuskiej Pathe Freres et Co. 
według pcwieści Decourcei la

wspaniały dramat krym nalno- 
detekiywiczny w 5-cSu aktach

ponad lo

Pierwsze polskie zawody 
narciarskie w Zakopanem
dnia 22-go lutego 1920 roku

wystawia

„ S Z T U K A "
Hotel Saski, ulica św. Jana I. 6.
Kinoteatr

Lekceważenie życia ludzkiego 
„pod Telegrafem41

Dn:a 21 b. m. została odstawiona „pod T e le­
gra f* przez funkeyonaryusza policyi .państwo­
w ej w  W oli Duchackiej Stanisława Korzen iow ­
ska, jako poszukiwana za kradzież na szkodę 
swej siostry, która to sprawa, jak  się później 
okazało, była i tak przez obie siostry załatwiona,

Inspekcyjny urzędnik „pod Teiegrafem® za­
uw ażył u doprowadzonej anorm alny stan. Po  
chwili kobieta wydała jęk i i poczęła się w ić 
z bóiu. Zawezwane pogotow ie przyjechało, a:e 
bez lekarza. Służący pogotow ia zaw iózł cborą 
do szpitala na oddział położniczy. Po  zbadaniu 
odesłano chorą z  powrotem  do aresztów  poli­
cyjnych z tem, że aresztowana nadaje się do 
przetrzym ania w  aresztach policyjnych. Dnia 23 
b. m. owa rzekom o zdrowa kobieta, wśród stra­
sznych jęków , w  ciemuej, przepełnionej celi w ię­
ziennej porodziła n ieżyw e dziecko. Odesłano ją  
do szpita a i tam zaraz po przybyciu  pow iła 
drugie, aie już żyw e. D ziw i nas to bardzo, że 
sprawa je j tak uługo nie była rozpalrywana, 
w iadom o bowiem, że wedle ustawy wolno trzy­
mać „pod Telegra fem * we wstępnem śledztw ie 
przestępców najwyżej 48 godzin. Prezydyum  po­
licy i powinno przeprowadzić dochodzenia, kto 
ponosi w inę tej opieszałości w  załatwianiu aktów. 
Z  drugiej strony zapytu jem y się, gdzie właści­
w ie żyjem y, dopuszczając.do tan straszuyc i w y ­
padków-. C zy można pozwońć na tego rodzaju 
postępowanie z kobietą ciężarną, zwłaszcza że 
cala sprawa powinua być najdalej na drugi dzień 
załatwioua.

w Krakowi©, wi. JlafA©Uoft$kiej

0 wykazy lokatorów. Ze wzgięau  na mające
nastąpić w  najbliższym  czasie rozdawnictwo no­
w ych  iegityinacyi do poboru artykułów  ra ^yo- 
nowanycli magistrat krakowski w zyw a właści­
cieli i zarządców realności, k tórzy dotychczas 
nie z łoży li w  biurach chlebowych potrzebnych 
do wystaw ien ia iegity inacyi w ykazów  lokatorów, 
zarządzonych obw ieszczeniem  magistratu z 9 
marca br., aby to bez zw łoki uc/yniii, w  prze­
ciwnym  raz e bowiem  nie będą m ogły być w y ­
dane dla nich i icn lokatorów  legitym acye.

Podwyższenia cen gazu i prądu e.ektrycznego. 
Dnia 22 bm. odbyło się w  magistracie krakow­
skim posiedzenie kom isyi gazow o elektrycznej, 
pod przewodnictwem  wicepr. Sarego. K om i-ya  
przychyliła się“ do wniosków delegatów  kom isyi, 
k tórzy pertraktowali ze zw iązkiem  robotników  
obu zakładów i uchwaliła podnieść zarobki 
dzienne robotników -o 100 prc., zaś dodatki dro- 
żyźuiane robotników  o 43 prc. W ydatek ten łą­
cznie z poprzeunio uchwaloną podwyżką dla 
pąrsonalu stabil zow anego w  sarn ich uchwały 
R ady m. wynosi dla gazowni 3,500.000 K, dla 
elektrowni 3,000.000 K.

W obec tego, że cena w ęgla  gazow ego  z Za­
głębia cieszyńskiego podniesioną została o 110 & 
na tonie, co dla gazowni stanowi dalszy nie­
przew idziany w y  latek w  wysokości 3,400.000 K,

poleca P. T. Kupcam a Kółicom ro.niczym:
Poóczoch y, Skarpetki, Rękaw iczk i, Zefiry , 
P łócienka, Nici, Bawełny, Przędzą itp. itp,

Sorzedał fylHo hurźowna
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a inne zw iększone w ydatki łącznie z  poprzed- 
niem i w ynoszą 8,400.000 K, Kom isya zn iew olo­
ną została podnieść cenę gazu, począwszy od 
odczytów  za marzec do wysokości: za 1 ms gazu 
do gospodarstwa dom owego i przemysłu po Mk 
2 50, za 1 m 3 gazu do m otorów po M k 150. 
Czynsze za gazom ierze podniesiono o 43 prc.

Z  tych samych przyczyn  została podniesiona 
cena prądu za 1 kw g do światła na Mk 4, do 
motoru na Mk 2. Cena za prąd rycza łtow y i za 
złącze, oraz czynsze za elektrom ierze zostały 
również odpowiednio podniesione.

Następnie z  powodu wysokich  kosztów  obsłu­
g i latarń gazowych  i naftowych (płace latarni­
ków  i ich mundury) poleciła kom isya przepro­
wadzić studya i przedłożyć projekt oświetlenia 
elektrycznego w  ulicach w  m iejsce gazow ego 
i naftowego.

„Wieczór krakowskich autorów" w  Domu ar­
tystów (p lac św. Ducha) urządza w  najbliższą, 
n iedzielę 2S m arca krakow ski „Zw iązek pra­
co .mików p ióra". Rozpocznie: p ie iekcya  prof.
dra Józefa F lacha „O kulturze artystycznej 
K rak ow a ", poczem zmiany artysta  Teatru  im. 
S łowackiego p. Janusz N ow ack i wygłosi szereg 
p oezy i: Tetm ajera, Now ick iego, Szukiewicza, 
Butrynowieza, Szczepańskiego, W iśn iow skiego, 
Leszczyńskiego, Fietrzy-ckiego, S tw ory i  W a-
śkowskiego, zaś znakom ici aa-tyści opery: 

W anda Hendrichówna i  Adam  Lu dw ig  odśpie­
w a ją  pieśni: Żeleńskiego, Świerz/ńskiego, W a ­
lewskiego, Lipskiego, Raczyńskiego i  Rudni­
ckiego. W ieczór ten, którego program  pośw ięco­
no w yłączn ie krakow skim  poetom i kom pozy­
torom, wzbudził w  naszem m ieście żyw e za in ­
teresowanie. B ile ty  do nabycia w  niedzielę u 
w ejście na salę. Pocz. o godz. 7 i pół w ieczór.

O „M iłosierdziu "' Rostworowskiego i w ykona­
niu utworu na scenie krakow skiej w ygłosi pre- 
lekcyę w  Domu artystów  staraniem  „Zw iązku  
pracow ników  p ióra " w e w torek  30 bm. o godz. 
7 i  pół w ieczór redaktor E m il Haecker.

Kolejarze dla plebiscytu. P od . przewodni­
ctwem  prezesa w ęzła  krakowskiego p. Prachtla  
odbyła się w  dmau w czora jszym  konfereneya 
ko le ja rzy  i pow zięła  m iędzy innem i uchwałę w 
m yśl której ko le jarze w ęzła  krakow ski ego skła­
dać będą dobrowolny podatek narodowy na 
rzecz plebiscytu. Fak t powyższy jest dowodem  
budzącej się coraz siln iej ofiarności publicznej 
na rzecz plebiscytu i pom ocy dla o fia r g-wałtu 
na obszarach plebiscytowych.

X V I Wieczór piątkowy w  Instytucie m uzy­
cznym odbędzie się dn. 26 h. m. o gods. S-mej 
w ieczorem . W  program ie Fr. Chopin —  wr w y ­
konaniu prof. Z. Prezorskiego. W  czwartek dn. 
25 b. m. Poranek ucz. Inst. muz. o godz. 11 
przedpoł.

W  sprawie odszukania krewnych w  Am ery.
ce. M inisterstwo pracy i opieki społecznej chcąc 
u łatw ić kontakt z rodzinam i wychodźców  am e­
rykańskich  zarządziło, by rodziny, chcące od­
szukać swych krewnych w  Am eryce i w  innych 
krajach, zgłaszały się listow n ie do państwo­
w ych  urzędów  pośrednictwa puacy i opieki nad 
w ychodźcam i (w  M ałopolsce: w  Krakow ie, w O- 
św ięcim iu, Żywcu, w  N ow ym  Sączu, Tarnow ie 
i  Jarosław iu), podając ostatni adres w ychodź­
cy. Zgłoszenia te zostaną przesłano polskim  u- 
rzędom  konsularnym.

Piekarz Magiera, rozpanoszony na n iedoli 
ludzkiej, lekcew aży sobie najelem entarn iejsze 
zasady przyzwoitości. W  ubiegłym  tygodniu w  
sobotę tłum y ludności już o-d godziny 1 1  rano 
wystawały w  ogonku ustawione przed p iekar­
n ią tego wojennego dorobkiew icza przy ul. 
Zw ierzyn ieck ie j, m iędzy n im i psoby starsze i 
dzieci, aby się dopiero o godzinie 3 popołudnia 
dow iedzieć przez okno od p. M agier owej, z ge­
stem  lekceważącym , że dziś chleba ni® będzie. 
A  m ia ł to być chleb pozakontyngentowy w yp ie ­
kany i  sprzedawany w  tej p iekarn i za drogie 
pieniądze. A le  i tych lichw iarsk ich  zysków  jest 
P- M agierze ju ż za  mało. On w o li chleb taki 
sprzedawoć przekupniom  i  restauratorom, bo 
i sam przy tem jeszcze w ięce j zarobi i nie po­
trzebuje się z ludźm iugariać przy sprzedaży. —  
Zresztą w yp iek  chleba, to za  skrom ny interes, 
co innego bułeczki, bo to i m a ń  m ąki na nie 
wychodzi, a drogo sięjej sprzedaje, w ięc też i 
ńa nich znacznie w ięcej zarabia. Co takich pa­
nów obchodzi głód i nędza szeroich warstw  lu­
dności byle on i m ie li pełną kabzę nabitą.

Czyż ju ż n ie sam a ludzkość i  przyzwoitość 
nakazywała p. M agierze nalepić kartkę na skle­

pie, że się w  sobotę chleba nie będzie u niego 
sprzedawało, aby n ie  narażać i  tak biednej już 
ludności na kilkugodzinne beznadziejne w ysta­
w an ie  pod jego  sklepem  —  aby się w  końcu do­
w iedzieć —  że chleb n ie będzie sprzedawany. 
T ak i czyn n ieludzki ze strony zbogaconego wo­
jennego dorobkiew icza należy publicznie na­
piętnować, a w ładze pow inny za takie bagate­
lizow an ie pociągnąć go  do surowej odpow ie­
dzialności. Ludność krakoska naprawdę jest 
bardzo c ierp liw a i potulna, skoro pozwala bez­
karn ie na takie w yb ryk i zbogaconym dorobkie­
w iczom .

W pisy na Uniwersytet Jagielloński rozpoczy­
nają  się z dniem 1 kw ietn ia, a trw a ją  do 14 
kw ietn ia  w łącznie. Dnia 15 kw ietn ia  rozpoczy­
nają  się w ykłady. M iędzy 15 a 20 kw ietn ia  
przy jm ow ać będzie jeszcze Kw estura w p isy za 
pozwolen iem  Senatu w  razie udowodnien ia rze­
czyw istej niemożności w cześn iejszego zapisa­
n ia  się. Po  dniu 20 kw ietn ia  żadne prośby o 
p rzy jęcie  na  U n iw ersytet uw zględn iane nie 
będą.

„Ochrona przyrody" —  odczyt prof. U. J. W ł.
Szafera odbędzie się staraniem  Sekcyi geogr. 
Ogn. naucz, w  sobotę 27 m arca o godz. 6-tej w 
Collegium  minus Gołębia 11 I I  p.

Z teatru „Bagatela" kom unikują: Dzisiaj z 
powodu św ięta odbędą się dwa przedstaw ienia 
w  „B agate li". Popołudniu o godz. 4-tej dawno 
już n iegrana „Tan cerka" Lemgyela, w ieczorem  
za śporaz trzeci „Z ie lon y frak ". W obec ogrom ­
nego uproszczenia technicznego przy zm ianach 
dekoracyi „Z ie lony frak " ju ż na drugiem  
przedstawieniu skończył się przed godz. trzy 
kwadranse na 11. W  sobotę w ieczorem  (27 bm.) 
odbędzie » i  ę jubileuszowe przedstaw ienie „K o ­
b ity  bez skazy" Gabryeli Zapolskiej. B ile ty  na 
w szystk ie ogłoszone repertuarem  przedstaw ie­
n ia nabywać m ożna przy kasie teatru.

Przedstaw ien ie dla dzieci i m łodzieży w  „B a ­
ga te li"  zapow iedziane na sobotę 27 bm. przy­
niesie w  program ie dużo punktów barwnych i 
wesołych. Szczegóły podają afisze. Początek 
w idow iska o godz. 4 popołudniu.

Wyjazd de Ameryki. M inisterstwo spraw w e­
wnętrznych, z powodu napływu do minister­
stwa podań ze strony starostw' w  sprawie za­
pytań o warunki wyjazdu obyw ateli polskich 
do Am eryk i północnej, ogłasza, że dla odbycia 
podróży należy zaopatrzyć się w  1.600 dolarów, 
czyli 25.000 Mk polskich dla jednej osoby. Uda­
jący  się bez tych funduszów, będą narażeni na 
zwrócen ie ich w  połow ie drogi do miejsca za­
mieszkania.

Echa zajęcia towaru w magazynach banku hipo­
tecznego. Jak już donosiliśmy, organa magistra­
tu krakowskiego, za jęły onegdaj o lbrzym ią ilość 
rozm aitego towaru w  magazynach banku hipo­
tecznego p rzy  ul. Zacisze, k tóry to tow ar był 
tam przetrzym yw any przez różnych .kupców 
krakowskich w celach spekulacyjnych. Jak się 
okazało towar ten od czasu, odkąd jest maga­
zynow any w tych składach wzrósł w  cenie "od 
500 do 1000 procent. Znajdują się tam niektóre 
artykuły, jak  słód. farby i t. p., których nie 
można w ogóle w  Krakow ie nabyć.

Zatrucie gazem. Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Franciszki Komandeia. służącej przy 
ul. Wielopole 1. 22, która zatruła się gazem świe­
tlnym. Lekarz pogotowia po zastosowaniu środków 
przeciw zatruciu, pozostawił dziewczynę epiecył 
domowej.

Pan Suski i jego indyk. Radca miejski i obszar­
nik z Kryspinowa Suski, wysiał w  dzień targowy 
służącą do Krakowa, aby sprzedała indyka za 
1000 koron. Nieszczęście chciało, że komisarz tar­
gow y nie respektował indyka pana radcy i skon­
fiskował ptaszka, a służącą oddał sądowi, jako ob­
winioną za pasek. Dowiedziawszy się o tem nie­
szczęściu pan radca Suski, zjawił się w magistra­
cie, co mu się raz około Wielkiejnocy zdarza, gdyż 
stale nie przychodzi na posiedzenia Rady miejskiej 
i zażądał wydania indyka. Interweniował także 
w prezydyum magistratu, a gdy i to nie pomo­
gło, oświadczył, że kupi indyka, choćby za 10.000 
kor. na licytacyi, a nie dopuści do tego, by kto 
inny kupił. Do licytacyi jednak nie doszło, gdyż 
ze sądu nadeszła karta służbowa, aby wydać in­
dyka, który ma być dołączony do aktów sądo­
wych.

Złodz;8je i oszuści. W czoraj aresztowano 30- 
letn iego Jana Soję, który razem z kilkoma ko­
legam i, skradł na szkodę Związku garbarzy 
p rzy  ul. Berka Joseiowicza skóry wartości 12.000

K I N O  „ O P I E K A 11
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

kor. Część skór odebrano, resztę złodzieje zdo­
łali sprzedać. —  Od podejrzanych braci Garn­
carzy odebrała policya w ielką ilość bielizny 
i pościeli, oraz ubrania, pochodzące z kradzieży. 
Dnia 27 marca o godzin ie 2 popołudniu będzie 
można oglądać te rzeczy  w  urzędzie bezpie- 
pieczeństwa „pod Telegra fem ". —  Aresztowano 
Adam a Rojczaka, z zawodu kapelusznika, który 
chodził po domach i zb ierał do naprawy kape­
lusze, poczerń sprzedawał je  na tandecie. Od 
Banaszka, kapelusznika, wyłudził on pod pre­
tekstem naprawy trzy tuziny kapeluszy w ar­
tości 3000 kor.

Znowu śmierć z głodu. W czoraj wezwano po­
gotow ie ratunkowe na Ludw inów  na ul. Barską 
L. 83 do 58-ietniego Jana Janca, robotnika, le­
żącego na barłogu w  stanie nieprzytomnym . 
Lekarz po przybyciu  na m iejsce wypadku stw ier­
dził śmierć, wskutek głodu. Ciało zm arłego prze­
w ieziono do zakładu m edycyny sądowej.

Miły młodzieniec. Do zegarm istrza Henryka 
M elzera przy ul. Sławkowskiej przyszedł w czo­
raj rano Mosiek Bochman, b y ły  słuchacz m edy­
cyny i zaoferował M elzerow i sprzedaż złota i 
srebra za 17.000 K. Ponieważ oferta była dobra, 
zegarm istrz w ręczył Bochmanowi 17.000 K  i udał 
się razem z nim na Stradom, gdzie m iał ode­
brać zakupiony towar. G dy zjaw ili się obaj przed 
domem pod 1. 13 na Stradomiu, nagle wpadł do 
brainy Bocbman i zniknął w niej z pieniądzmi. 
Okazało się, że brama była przechodnia. Za 
pom ysłowym  oszustem śledzi policya.

Zginęła kobieta. Na iuspekcyę poiicyi w  K ra­
kow ie doniesiono, że przed trzema miesiącami 
wydaliła się z domu 50-letnia Janowa Polakie- 
w iczowa, praczka z zawodu i dotąd nie powró­
ciła. Kobieta wyszła przed trzema miesiącami 
do prania i odtąd po niej ślad zaginął.

Wypadek przy pracy. W  tarlaku Tow . Żeglugi 
polskiej podczas pracy przy m otorze 54-letni 
Mikołaj Doroń, robotnik, doznał zm iażdżenia pal­
ców  u prawej ręki. W ezwane pogotow ie ratun­
kow e udzieliło D oroniow i p ierwszej pomocy.

Usiłowano samobójstwo. W czoraj rano w  za­
m iarze samobójczym  S. N., żona sierżanta wojsk 
polskich, zamieszkała przy ul. Kołłątaja 1. 6, 
wypiła w iększą ilość kwasu solnego. Zaw ezw any 
lekarz pogotow ia po udzieleniu desperatce p ier­
wszej pomocy, pozostawił ją  opiece domowej.

Składki; na fundusz praspwy „Naprzodu " 
X. X. przez tow. Englischa K  2.000.

N A D E S Ł A N E
D r .  S t a n i s ł a w  Ł a l p i r t s k l

powrócił
F io r p a f i s k a  3 1 ,  l .  p .  T e l e f o n  n r .  3 3 5 3 .

l-sza Polska Państwowa

G ł ó w n a  w y g r a n a :

C iągn ien ie I. k lasy dnia 15 i 17 m aja 1320.

Co drugi los wygrywa.
Cena losów: ósemka 10 Mk, ćwiartka 
20 Mk, połówka 40 Mk, cały los 80 Mk.

Pieniądze najwygodniej przesiać przekazem:

„Polska Loterya Klasowa",
Kraków, Karmelicka

tsowa“ , i 
10 .

Od wtorku 23 do piątku 26 bm. podwójny progrąm:

Baśń o złotym smoku
legenda w 3 akt. z odziałem.genialne] Amerykanki 4-letn. Mary Ostsorne

j j w l i  i i i
komedya w i  aktach w głównej roli 
najpiękniejsza Francuska Zmanaa Braańds.

C w ł y  d o c h ó d  

o r z e g n a - r z o n y  
rse in w a lid ó w
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Pizes! koncertem symfonicznym
poświęconym  muzyce rosyjskiej.

tvin-i.05.AJ RIM SKY - S50RSAKOW
(1844— 1908)

Jak V incrtU dTndy w  Paryżu  siał się założy­
cielem Scboli cantcrum, a ta  instytucyę, około 
której ugrupowała się ,,młoda. Francya m uzy­
czna, rozpoczęła walkę z potężnym  wpływem  
W agnera na narodowość m uzyczną Francyi; 
tak M ikołaj Rimsky-Kor-safcow stał się rzeczn i' 
kieaa ruchu narodowo-m uzycznego w  „m łodej 
Rosyi".

Twórczość jego obejmuje opery: „Pskow ie-
ranka", „Noc m ajow a", „Śnieżyczka", „Szadko 
z Nowogrodu", w ie le  utworów  kameralnych, 
koncert fortep ianow y oraz to  co jest najbardziej

znam ienną cechą tego kom pozytora, progra­
m o w e poem aty sym foniczne: „Szeherarada
„Sadko" i  ..Baśń o carze Sałtanie".

N a czem polega oryginalność twórcza Rim- 
ski‘ego Korsaikowa?

M uzyka jego jest narodową, to znaczy ma 
swoistość tak znamienną, że rozpoznać natych­
m iast musim y odrębność stylu od wszystkiego 
co do tej pcry słyszeliśm y. A  swoistość ta .po­
lega n ietylko na użyciu m otyw ów  ludowych ro­
syjskich, Lecz i na n iezm iern ie barwnej jakby 
bizantyjsk im  przepychem przeładowanej in- 
strumentacyi, na przebogatej szacie barm oniez- 
cznei i na m istrzowskich pomysłach. konta-? - 
punktyeznych. Jeśli dodlamy jeszcze rytm  talc 
chairakteiystyczny muzyce rosyjskiej, to łatwo 
po jm iem y dlaczego m uzyka rosyjska, zdobyła 
sobin prawo obywatelstwa w  najw iększyeb cert 
trach m uzycznych.

W  niedzielę na IV  koMicercie sym fonicznym  
wykonana zostanie przez orle. symfoniczną, 
„Zw iązku  m uzyków " „Szeherarada". Jest to 
ń ielada zadanie dla młodiej orkiestry. Szehera- 
raida bowiem  jest- utworem  w irtuozow skim  dla 
orkiestry.

Tak poszczególne grupy instrum entów  jak i 
poszczególni m uzycy muszą być istotnie nad­
zw yczajnym i technikam i,, aby pokonać trudno­
ści jak ie staw ia Rorsakow  orkiestrze.

Orkiestra w  Szeheraradzie musi się stać jed 
noslką podatną na najsubtelniejsze żądanie ka­
pelm istrza,

Korsakow  bow iem  tonam i pragnie w ypow ie­
dzieć cały przepych baśni 1001 nocy, opow ie­
dzianych przez Szeheraradę sułtanowi Scha- 
h riarow i, k tóry zachwycony je j cudnem i opo­
w ieściam i przez 1001 noc odkładał w ydany na 
nią w yrok  śm ierci.

Szeherarada zostanie po raz p ierwszy w yko­
naną w  Krak cw ie. Bolesław Raczyński,

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Tfbranie wydziału Stowarzyszenia pomocy dla 

n . j #  i sierot po poległych odbędzie się w czwar­
tek 25 marca o godz. 4-tej popoł., Dunajewskiego 
5, III p.

Baczność Towarzysze z dzielnicy Siradom 
Kazimierz! Dzisiaj 25 m arca o godz. 3 popoł. 
odbędzie się w  Hotelu  K ellera  ul. Krakowska 
23 I  p. Zgromadzenie poufne, celem om ówienia 
obecnej sytuacyi. Jawcie się, w ięc w szyscy!

K o m ite t  d z ie ln ico w y .
Posiedzenie zarządu centralnego robotników 

drzewnych, które się m iało odbyć d. 27 i 28 m ar­
ca zostaio odroczone na 10 i 11 kw ietnia, wobec 
tego tow arzyszy z p row incyi należących do za­
rządu i kom isyi kontrolującej prosim y o przy­
jazd  na 10 kw ietnia.

Kmiecik M. Jaroszewski. B.
Posiedzenie Rady nadzorczej konsumu robo­

tniczego krakowskiego odbędzie się w  ponie­
działek d. 29 m arca b. r. w  lokalu  konsumu ul. 
Długa 9. Początek o 7 wieczór. B. Jaroszewski.

Zebranie delegatów pracowników miejskich 
w  K rakow ie zergianizowariych w  k lasowym  
Zw iązku Zawodowym , odbędzie się w- niedzielę 
28 m arca o godz. 11 przed południem  w  sali 
Zw iązku Stowarzyszeń rob. ul. Dunajewskie­
go 1. 5.

W ysłan ie delegatów  obowiązuje pracowni­
ków elektrowni, gazowni, tram waju, w odocią­
gu, straży pożarnej, akcyzy, craiz wszystkich 
aorgasiizowanych robotników m iejskich).

Komisya Związków Zawodowych.

Teatr im. Jnl. Słowackiego.
czw artek  popoł.: „Kościuszko po-d Racław ica­

m i" Anczyca,
w ieczorem : „M iłos ierdzie" Rostworo ws k i e g o .

P ią tek : „Ponad  śn ieg" Żeromskiego.
Sobota: „M iłos ierdzie" Rostworowskiego.
N iedziela : „N in a " Karnpfa —  w ieczorem  „M iło- 

sierdzi©" RosiWOtrowsMego.
Teatr „Bagatela".

Czwartek: Popołudniu „Tancerka" —  w ieczorem  
„Z ie lony frak ".

P ią tek : „Z ie lon y  frak ".
Sobota: Popołudniu Przedstaw ien ie d la  dzieci — 

w ieczorem  „Kob ieta  bez skazy" (.po raz 25).
N iedziela : IV  południe o godz. pół do 12-tej: IV . 

Koncert sym foniczny — popołudniu „W u j 
Bernard" —  w ieczorem  „Z ie lon y frak ".

Teatr powszechny.
Czwartek popoł.:. .Odrodzenie".

W ieczór: „Oj młody, młody*.
Piątek: „Oj młody, młody*.

Operetka w Nowościach.
Czwartek: Po  południu „M anew ry jesienne" —  

w ieczorem  „T a rg  nai dziewczęta".
P ią tek : „T a rg  na dziewczęta".
Sobota: „M anew ry jesienne".
N iedzie la  ipopoł.: „M anew ry jesienne".
N iedziela  w lecz.: „Tang ma dziewczęta".

Kclleginm wykładów naukowych. Rynek gł.
U nia A —B. I, 39.

Czwartek prof. Dr. M aryan Szyjkowski: A rcy ­
dzieła litera tu ry św iatowej (Tea tr grecki) z 
recyt. art. dram. Jadw igi Korw in .

Sobota prof. Dr. Józ Re&s: Robert Schumann 
(z ilustr. muz.).

Wykłady, w Domu artystów (plac św. Ducha).
Czw artek: prof. dr Józef F lach : „S ławne parę'

kochanków", część IV .: Szalony Oriand i A n ­
gelice.

P ią tek : prof. dr Józef F lach „S ławne pary ko­
chanków"^ częśc V : M iłostk i Goethego.

Sobota: prof.: d r Józef F lach : „S ławne pary ko­
chanków", część V I: Napoleon i  pani W a lew ­
ska.    ..

— o o o  —

E a g g i f t a ś ć  S I

Z Ę B Y
S Z T U C Z N E
STA rtE
POŁAMANE §gąjpy$g»„

Płace ci o 10 Mk i wyżej 
za zali. Uwaga: iyikc 4 dni, 
lY.scijai? wyjeżdżam. Adres 
St vVc:ski, ul. Szpitalna, 
Koteł Poiera, pokój Nr !6, 

I. piętro na prawo.

Zam ienię mieszkanie
składające się z pokoju i ku­
chni. •/, przedpokojem, r. kom­
fortem przy ul. Długiej ca  
mieszkanie z 2 pokoi i ku­
chni za odpowiedni em wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń, F. Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.
Chłopca do pcsług biurowych
poszukuje się. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Ząfaw situcme
nawet połamsne kupuję. Pła­
cę najwyższe ceny. Czyński, 
Kraków, Zyblikiewicza 15„ 
oficyna, Iii. piętro na prawo.

Rupię mater Benzynowy
o sile 3—5 koni. Zgłoszenia 
do Zakładu ślusarskiego Jó­
zef Bornetko, Kraków, ul. św. 

Józefa 11.

ta la rze  szyldów
samodzielni do robót szkla­
nych znajdą stałe zajęcie w 
pierwszej kraj. pracowni ma­
larstwa szyldów Tad. Dasz­
kiewicza. Kraków, św. Mar­
ka 1. 8. Wynagrodzenie 7 Mk 
za godzinę. Ze w zględu więk­
szego zapotrzebowania przy 
odbudowaniu Państwa ilość 
godzin dowolna, lecz bez pro­

centów.

Kraw ca zdolnego
w damskiej i męskiej robocie 
na dobrych warunkach przyj­
mie Władysław (Bronikowski, 

Zakopane, Przecznica 11.

Ś L E D Z I E
narwejkia, solone, świe­
że, wagonowo iub becz­
kami pa cenie Mk i . 503 
za beczką zawierającą 

anaara 503—700 sztuk loco Ma­
gazyn pciesa

AGEHOYA HANDLOWA F. U. Z. A, P. P.
W KRAKOWIE, UL. WIŚltlA 8,

U .
Ha sezon wiosenny!
Pończochy damskie, dzie­
cinno i skarpetki w wiel­
kim wyborze po umiarko­
wanych cenach poleca:

J. GANCARCZYK 
Kraków, Mikołajska 16.

Zawiadamiam Szan. Klientelę
j że nadeszły najnowsze modeSe kapeluszy
i przyjmuje również kapsiusze cło przeszywania, farbowania

i falcnowanla. DJa przyjezdnych wykonuję roboty w 24 godz.

J. GROSS, KRAKÓW, S7RADOM 27
fabryka  k ap e lu szy .

Do zamiany kanmniea
w dzielnicy IV . na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Zakład krawiecki
przy ul. Zielonej L. 14

naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i po­
wierzonej szybko i  starannie 
o 30% taniej niż wszędzie.

Kupię kamienicę
Erzy ul. Długiej, Filipa iub 

obzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13,

Rutynowana nauczycielka
udziela francuskiego, niemie­
ckiego, angielskiego i forte­
pianu po cenach przystę­
pnych. Zgłoszenia pod „M. M. 
100“ do Działu inseratowego 
„Naprzodu", ul. Grodzka 13.

D om  s u k n a  „S i le s ia ”  Biei8ko(śivk)Po-
ieea się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym.

D om  s u k n a  „S i le s ia ”  uprasza Zakłady
krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kołekcye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów.

Dam s u k n a  „ S i le s ia "  ^  na k, idy
sezon najnowsze żurnale zagraniczne.

i h ń J U L A  r*n rtfii A  i

Z w ią zek  Z a w o d o w y  Robotników 
przemysłu szklanego w Szczakowej
zawiadamia, że na podstawie umowy z Dyrekeyą fabryki

l ig  S ffK l l i i  PBtó
f a i s s  &  na nosM? ipożywize

i tym podobna artykuły potrzebne do Konsumu.

Strony interesowane z pozwoleniem na wywóz szkła ze­
chcą się zgłaszać u przewodniczącego JsJtóhs Sarata w fa­

bryce szkła w Szczakowej.
jr u1 K ' U 'I1 «lir~ y  '(.' ' o 'p ą i_i ^ ii ig, y  iy

sasiaaHiBafflsasfSsiafiaiBiuJSJiacssMEesłraisnBRiiasKBM 
£3 tstammi ' a
«  fcsa iv  « » * . .  ■
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Dnia 1 marca wyjdzie

„GLOS KOBIET PRACU JĄCYCH "
dwutygodnik,organ PFS. poświęcony Interesom kobietprasujęcydi. 

Warunki prenumeraty:
Miesięcznie Mk 2‘— K  2'80
Kwartalnie Mk 6'— K  8'40
Rocznie Mk 24'— K  33 60
Homar pajedynczy Mk r — K  1-40

Adras R sd ikc/i i Administr,: Warszawa, Wareoka 7, I, P.

i I R A N K I
nadeszły do Domu Towarowego 5

| H u g o  W E I N M A N N  f
•  Kraków, Stara»i/iś!na 6. *
§  Poleca również ubrania d ls ia c in n e  w wielkim fi 
OS wyborze. Sprzedaż hurtowna i częściowa. £  

j El 0
ataBSiSESHaaffiEiSEBSiisaEatassHsiaKEEEiaEBBBEia

Padmajstrzowie ciesielscy i murarscy wraz z większami par- 
tyami cieśli i snurarzy znajdą natychmiast zajęcie. Zarobek 
dzienny murarza lub cieśli około K 34'—. — Na miejscu 
murowane baraki mieszkalne oraz kuchnia robotnicza, 
gdzie otrzyma każdy robotnik całodzienny wikt za K 4'50 
dziennie. Przyjmuje się tylko dobrych robotników. 
Przedsiębiorstwo budowy MICHAŁ UŁAM, budowa fabryki wa­

gonów we Frysztacie (ŚląsK Cieszyński).

Połnisba stolarzy
na robotę meblową. Dąbrowa 

górnicza, ul. Ulman 16.

O D C I S K I ,
brodawki i skórę 

zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bolo 

-—  u suw *---- „ K L A W I O L "

a  a  ca ea  ea  ca  sassa r a s a  ca  e s  i i s k r a c a  c s c a s

SMSTYTUCYA WSPÓŁDZIELCZA B

wyrób. Farmac. Labor. „AJP1. K O W A M jS K J "  w U arssa td e . ■ 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczce. — Hurtownia i delalicrna sprze­

daż w Krakowie: w apiecc K. Wiszciewekiago, Fioiytńska 16.

p o u u k u i e  l o k a l u
złożonego z 4 do 8 pokoi
na biura oraz wiąkstoga magazynu, piwnie 

ewentualnie takie garażu.
igłoszcnia z podaniem warunków do Biura ogło­

szeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodz na 13.
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